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KOMUNIKAT O POSIEDZENIU RADY JEDNOŚCI NARODOW EJ
O statn ie  zebranie R ady Jedności N arodow ej pośw ięcone było  głów nie rozpa trze­

niu sy tuacji, w ytw orzonej w skutek ośw iadczeń rzędu  sow ieckiego i angielskiego, w od ­
niesieniu do p rzysz łych  gran ic  Polski.

Posiedzenie to  zagaił dłuższym  przem ów ieniem  Pełnom ocnik  R zędu R. P. W i­
ceprem ier na K raj, k tó ry  zobrazow ał sy tuac ję  politycznę, zagran icznę i w ew nętrzna P ań­
stw a Polskiego, politykę okupanta niem ieckiego, oraz w rogę Państw u Polskiem u dzia­
łalność kom uny, a na tle tej działalności akcję zaborczę rzędu  sow ieckiego.

PRZEM Ó W IEN IE W ICEPREM IERA  
NA KRAJ

N a  w stępie swego expose Pełnom ocnik 
R zędu RP — W iceprem ier na K raj, w y ja­
śnił, że po ujaw nieniu przez P rem iera w 
przem ów ieniu do K raju  w dn. 6   ̂s tyczn ia  
1 9 4 4  r. „D ekretu o tym czasow ej o rg an i­
zacji w ładz na terenach  R zeczypospolitej 
zaszła pilna po trzeba  u tw orzenia R ady  J e d ­
ności N arodow ej w realizacji w spom nianego 
dekretu . Pow ołanie te j R ady  by ło  koniecz- 
nościę wobec pow staw ania różnych  sam o­
zw ańczych rep rezen tac ji (K. R. N ., T ym cza­
sow a R eprezen tac ja  Polityczna i in.) oraz 
w obec natarczyw ych , u ltym atyw nych  żądań 
rzędu  sow ieckiego, dom agajęcych  się a " 
neksji połow y te ry to riu m  P aństw a Polskie-

° °Śtw ierdziw szy, że pierw szy atak  rzędu So­
wietów na nasze gran ice  w schodnie datu je  
się z lu tego 1 9 4 3  r„  W iceprem ier p rzed ­
staw ił h is to ryczny  p rzeb ieg  konfliktu po l­
sko-sow ieckiego na przestrzen i roku 1943  
(zatarg  w spraw ie K atynia, zerw anie s to sun ­
ków dyplom atycznych) i na  przestrzen i 
osta tn ich  trzech  m iesięcy po przekroczeniu  
przez w ojska sow ieckie w schodniej g ran icy  
polskiej, p rzy  tym  w ykazał, jak zm iem aję 
się i ro snę  roszczenia rosyjskie.

N a poczętku  Sow iety stanęły  na g runcie  
um ow y gran icznej z R ibbentropem  i pow o­
łały  się na przeprow adzony  na  podstaw ie 
tego rozgran iczen ia  p leb iscy t oraz na zm ia­
ny w konsty tucji sow ieckiej. T eraz zupełnie 
porzuciły  ten punkt w idzenia i dla z jedna­
nia p rzychylności A nglii p rzen iosły  się na 
„linię C u rzo n a”; dom agają  się p rzy  tym  od­
dania im M ałopolski W schodniej ze Lwo­

wem, a  na pó łnocy  W ilna i części Pó łnoc­
nych  P rus W schodn ich  z K rólew cem . Rów ­
nież ew olucji u leg ł stosunek  Sowietów do 
R zędu Polskiego. P od p re tekstem  obrażenia  
sie za oddanie spraw y m ordu  katyńsk iego  
do zbadania M iędz. Czerw . Krzyżowi — 
ZSRR zerw ał z Polskę p rzed  rokiem  sto su n ­
ki dyplom atyczne. O becnie idzie dalej i d o ­
m aga się dostosow ania sk ładu naszego 
R zędu do sw ych w ym agań i w prow adzenia 
doń popleczników  rzędu  rosy jsk iego .

l a k i  rozw ój w ypadków  w dziedzinie poli­
tyk i zagran icznej w ym aga zajęcia stanow i­
ska przez K raj. O p in ia  naszego społeczeń­
stw a zarów no w spraw ie n ienaruszalności 
g ran ic , jak i niezależności R zędu jest jed n o ­
lita; znalazło to  już w yraz w telegram ie R a­
dy  Jedności N arodow ej z dn ia  15 lu tego  
r. b., w ca łe j p rasie  podziem nej i w uchw a­
łach  zain teresow anych  prow incji. W ilno, 
Lwów, W ołyń  ogłosiły  apele p ro testu jące  
przeciw ko zakusom  oderw ania ich od M a­
cierzy . Tylko n a  rzekom ej lewicy polskiej żą­
dan ia  sow ieckie w yw ołały przejściow o pew ne 
zam ieszanie. Zaczęto tam  debatow ać na  te ­
m at „lewicowego g a rn itu ru ” R zędu i R. 
J . N . m ających  rzekom o p rzypaść  do gustu  
rzędow i sow ieckiem u oraz na  tem at ustępstw  
dla z jednania sobie po tężnego sąsiada. T a­
kie ugodow e stanow isko po  raz pierw szy 
zjaw ia się na „lew icy” , ale do niczego ono 
nie doprow adzi. K ażde ustępstw o na rzecz 
R osji prow adzi do dalszego w zrostu je j a- 
pety tów ; każde pom niejszenie Polski skoń­
czy się zupełnym  je j rozbiorem : każda in ­
gerenc ja  w w ew nętrzne nasze stosunki p ro ­
wadzi do u tra ty  n iepodległości. To też zde­
cydow anie odporne  stanow isko R zędu wo-
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bec roszczeń ro sy jsk ich  znajdu je  pełne p o ­
parc ie  K raju, a  także znalazło oddźwięk 

• w opinii państw  alianckich  i neutralnych .
W  m iarę rosnących  dążeń zaborczych 

R osji, a  zw łaszcza wobec chęci podpo rząd ­
kow ania sobie państw  bałtyckich , ba łkań­
skich i Polski, rośn ie  św iadom ość niebez­
pieczeństw a, zagrażającego  nie tylko m a­
łym  państw om  koalicji antyniem ieckiej oraz 
neu tralnym  z T u rc ją  na  czele, ale rów nież 
sam ej A nglii > A m eryce, zw łaszcza ich p ro ­
gram ow i p rzyszłego  uporządkow ania E u ro ­
py  i całego św iata w m yśl K arty  A tlan tyc­
kiej. P rzez n iepoham ow ane w ystąpienie 
Sowietów, będących  członkiem  koalicji, cel 
i sens w ojny z H itlerem  jest podw ażony, 
skoro E u ropą  i św iatem  m a zaw ładnąć p rze­
m oc i zaborczość, jeśli nie hitlerow ska, to 
rosy jska. W  tym  stan ie  rzeczy sam a w oina 
jes t narażona  da  kryzys, jeśli państw a 
alianckie nie op rą  się te j n ieprzy tom nej 
akcji Sowietów. To też budzą się p ro testy  
i coraz częstsze g ło sy  sym patii dla Polski. 
Z resztą rozw ój w ypadków  w ojennych w ska­
zuje na  to , że R osja bez so lidarnego  p o p a r­
cia w ielkich i m ałych  narodów  nie pokona 
N iem iec, a  to jes t przecież cel najw ażniej­
szy, do k tórego  p ro s ta  d roga  prow adzi 
przez solidarność całego obozu alianckiego, 
a nie przez jego  rozb ijan ie  w im ię ego i­
stycznych  i zaborczych  interesów . W iern i 
tym  zasadom , prow adzim y walkę z oku­
pan tem  i rozbudow ujem y w śród n iesłycha­
nych trudności życia podziem nego niezbęd­
ne środki oporu , p rzygotow ujem y przyszłą  
m obilizację N arodu  o raz  fundam enty  o rg a ­
nów przyszłego  Państw a Polskiego.

A kcja w szystkich g ru p  i o rgan izacy j P o l­
ski Podziem nej p łyn ie  co raz  to głębszym  
nurtem . Znaczną przeszkodą w te j p racy  
Polski Podziem nej jes t trw ające nadal ro z ­
p roszen ie  naszych  organ izacy j po litycz­
nych, w ywołane w dużej m ierze w arunka­
mi p racy  konsp iracy jne j, ale pochodzące też 
z nadm iaru  indyw idualizm u. To też wielkie 
znaczenie m iała konso lidacja  p rzeprow adzo­
na 15 sierpn ia  r. ub. przez cz te ry  wielkie 
stronnictw a przedw ojenne, k tó re  stanow iły 
KRP. S ta ła  się ona ośrodkiem  opinii pu b ­
licznej i um ożliw iła dalszy  krok — próbę 
p rzyciągnięcia  do ścisłej w spółpracy  m łod­
szych i m niejszych form acji politycznych  
przez stw orzenie R. J . N . Jednocześn ie  n a ­
stępu je  doskonalenie i rozszerzanie apara tu  
o rgan izacy jnego  D elegatu ry  w cen trali i w 
terenie — jako zrębu p rzyszłej adm in ist­
rac ji państw ow ej. P row adzone są  prace  
p rogram ow e we w szystkich dziedzinach. 
Trwa nadal akcja  pom ocy ofiarom  te rro ru  
okupan ta  oraz ich rodzinom . Rozwija się 

, w dalszym  ciągu  akcja  organizacji ta jnego

szkolnictw a. N ajw iększą jednak naszą tro ­
ską ale i dum ą jes t A rm ia K rajow a. M imo 
ponoszenia przez nią dużych, n ieodżało­
w anych s tra t w walce z w rogiem , rośnie 
ona w siły, znaczenie i. pow agę w ocżach 
całego  N arodu , a naw et w oczach przeciw ­
nika.

Polityka okupan ta  niem ieckiego weszła 
w ostatn im  okresie na to ry  przyczynian ia  
w yjątkow o bolesnych  ciosów N arodow i Pol­
skiem u. O kru tne  rep resje , spadające  o s ta t­
nio na Polskę są  jednak  dow odem  strachu  
p rzed  podziem nym i siłam i Polski N iesłusz­
nie n iek tórzy  uw ażają to  działanie w roga za 
odw et z jego s tro n y  za ciosy  Polski P od­
ziem nej. Jeg o  okrucieństw a i gw ałty  znacz­
nie w yprzedziły  w czasie naszą akcję ob­
ronną  i by łyby  jeszcze większe, gdybyśm y 
się im biern ie  poddaw ali. N iem cy m ają  re s­
pek t tylko dla siły  fizycznej. N ik t ich p rze­
b łagać ani złagodzić nie zdoła. N iem cy w y­
konują  system atycznie  p lan  niszczenia N a ­
rodu  Polskiego, zawsze więc znaleźliby 
p re tekst do m ordow ania Polaków . C zy zre­
sztą nie m ordu ją  codziennie bez żadnego 
pre tekstu  najn iew inniejszych ludzi? Samo- 
ob rona z naszej s trony , w yrażająca się np. 
w zabójstw ie K utschery , B rauna i innych 
katów  m a nie tylko na  celu  rzucenie s tra ­
chu na ty ch  opraw ców  i pow ściągnięcie ich 
sadyzm u, ale też podniesienie na duchu 
społeczeństw a w alczącego, zagw arantow anie 
m u, że wielkie zbrodnie nie u jda  bezkarnie. 
Poza odw etem  w w yniku akcji sam oobrony  
p row adzona jest akcja sabotażow a, jako  dal­
szy nasz w kład do w ojny. O bok walki m i­
lita rnej Polaków zagran icą  — na froncie 
w łoskim , nd froncie m orskim  i pow ietrz­
nym  — Polacy w K raju  w ten sposób p rzy ­
czynia ją  się do zw ycięstwa. P row adzą rów ­
nież zaciętą  walkę w form ie oporu  cyw ilne­
go, w form ie u trudn ian ia  produkcji w ojen­
nej, u trudn ian ia  tran spo rtu , sabotow ania 
w szystkich zarządzeń w roga. Są też inne fo r­
m y walki, k tó re  należałoby nazw ać b ie r­
nym i — to życie nielegalne lub półlegal­
ne dla uniknięcia aresztow ań, m nożących się 
zw łaszcza w osta tn ich  czasach  w celu roz­
b icia ap a ra tu  Polski Podziem nej, dalej wy­
m ykanie się p rzed  b ranką na roboty , do 
k tó rych  m a być w ty m  roku pojm anych  
1 0 0 .0 0 0  osób z Polski, w reszcie przeciw ­
działanie najnow szej akcji okupantów , akcji 
organizow ania w spółdziałania Polaków  z 
N iem cam i w walce z bolszewikam i. Je s te ś­
m y w g o rącym  sporze, a  naw et w an tag o ­
nizm ie z tym i spadkobiercam i carsk ich  in ­
stynktów  zaborczych, a  nie sprzym ierzym y 
się n igdy  z odw iecznym , okru tnym  w ro­
giem , jakim  s ą  N iem cy. Do tego  obozu 
zbrodniarzy , skazanych zresztą  na bliską za-
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gladę, nie zapędzę nas naw et zdecydow anie 
w rogie dla kom unizm u nastro je  spo łeczeń­
stw a polskiego.

Do now ych niebezpieczeństw  zaliczyć n a ­
leży działalność agentów  sow ieckich na n a ­
szym  gruncie, p rzyb ie ra jącą  od początku 
tego  roku  na  sile, rów nolegle do ofensyw y 
dyplom atycznej ZSRR. A kcja PPR i KRN — 
to jeszcze jedna  nowa przeszkoda w od­
zyskaniu w olnego, silnego i sam odzielnego 
Państw a. Te agen tu ry  obce posługu ją  się 
w ielom a środkam i: s ta ra ją  się podkopać
zaufanie do naszego R ządu, jego  R eprezen­
tacji K rajow ej i A rm ii K rajow ej, s ta ra ją  się 
szerzyć fałsze nie gorsze od p ropagandy  
niem ieckiej, prow adzą organizacyjno-dv- 
w ersy jną akcję  w terenie, usiłu ję  p rzen i­
knąć do naszych  stronnictw  politycznych, 
w yw ołują s ta rc ia  z oddziałam i A. K., de- 
nuncju ję  naszych  działaczy do G estapo , 
słowem  na każdym  kroku  i w każdym  kie­
runku  s ta ra ją  się osłabić o rganizm  n a rodo ­
wy Polski, aby  doprow adzić ją  do u leg łoś­
ci i zależności od M oskwy. W idzim y na 
przykładzie Jugosław ii, jak  taki proces od ­
byw a się i do czego prow adzi. To też N a ­
ró d  Polski ze swej stro n y  sam orzutn ie  po d ­
ją ł kon trakcję  i s ta ra  się te  siły  rozk łado­
we spętać  i obezw ładnić. U tw orzony przez 
czynniki społeczne Społeczny K om itet A n­
tykom unistyczny  rozw ija już akcję m ającą 
na celu dem askow anie oblicza kom uny, nad ­
używ ającej hase ł pa trio tycznych  i sku ­
teczne zw alczanie w roga; ca ła  p ra sa  p o d ­
ziem na podjęła  także zdecydow aną walkę 
z tym  w rogiem  w ew nętrznym ; szereg  odezw 
i b roszur inform uje dokładnie o p odstęp ­
nej akcji kom unistów .

K onieczna jest rów nież pozytyw na akcja 
p rogram ow a ze strony  R. J. N ., akcja, 
uśw iadam iająca społeczeństw o o isto tnych 
celach  w ojny i walki N arodu  Polskiego, 
p rzedstaw iająca obraz przyszłej organizacji 
m iędzynarodow ej, zabezpieczającej trw ały  
pokój i chron iącej narody  od  napaści, oraz 
obraz przyszłej Polski dem okratycznej, nie 
okaleczonej, lecz m ocnej i suw erennej, zdol­
nej do pełn ien ia  nadal swej h isto rycznej 
roli.

Taka program ow a akcja  zapobiegnie po ­
w staw aniu w um ęczonym  i w yczerpanym  
społeczeństw ie polskim  nastro jów , k tóre  
m ogłaby w ykorzystać podstępna p ro p ag an ­
da  kom unistyczna. Społeczeństw o nasze oce­
nia już należycie ch arak te r i cel obecnej 
akcji kom unistów : nie uw aża ich za p ro ­
pagatorów  idei społecznej, lecz za agentów  
obcego im perializm u.

K ończąc, W iceprem ier w ysunął następu- 
ce w skazania:

1) W alka się nie kończy: należy z jedno­
czyć się, w ytw orzyć jednolity  front polski, 
w ydobyć w szystkie siły, bo od siły  naszej 
zależy przyszłość nasza;

2) należy u trzym ać linię polityki n a ro d o ­
wej i kontynuow ać walkę o niepodległość 
i całość Polski pozostając nadal w obo­
zie aliantów ;

3) należy zdecydow anie zachow ać front 
antyniem iecki, ale jednocześnie uśw ia­
dam iać społeczeństw o polskie o grożącym  
niebezpieczeństw ie sowieckim;

4) należy pow adzić planow ą akcję sam o­
obrony  i akcję dyw ersji, uw arunkow aną 
w łasnym  in teresem  narodu  i nie dać się sp ro ­
wokować do przedw czesnych w ystąpień;

5) nie wolno nam  zm arnow ać do tychcza­
sow ego olbrzym iego wkładu Polski w w oj­
nę — m oralnego i m ilitarnego,

PRZEM ÓW IENIE K OM ENDANTA ARMII 
K R A JO W EJ

N a s tę p n ie  R ada Jedności N arodow ej w y­
słuchała  spraw ozdania K om endanta z akcji 
organizow ania Amii Krajowej w konsp iracji 
oraz bojow ej działalności oddziałów  te j a r ­
mii. Ze względów zrozum iałych treść  tego 
w ażnego spraw ozdania nie m oże być  u jaw ­
niona. Zaznaczyć tylko m ożna, że o rgan i­
zacja A rm ii Krajowej jest na ukończeniu  na 
całym  tery to rium  Rzplitej Polskiej.

W obec kończącej się akcji jednoczenia 
w szystkich najpow ażniejszych o rgan izacy j 
w ojskow ych A rm ia Krajowa obejm uje cało­
kształt rozporządzalnych sił w ojskow ych 
polskich. Je s t ona obecnie jedyną pow ażną 
siłą  dyspozycy jną  N arodu. W  walce z oku­
pan tem  jest jedynym  pow ażnym  czynnikiem  
w chodzącym  w rachubę. O ddziały  organize- * 
w ane w Polsce przez obce kom unistyczne 
agen tu ry  p. n. Armii Ludow ej nie stanow ią 
w iększych jednostek; rów nież jak  i dyw er- 
sanci sow ieccy nie w ystępują one z regu ły  
do walki z okupantem , lecz stanow ią organ  
dyw ersji przeciw polskiej, o rgan  dla p rzy ­
gotow yw ania przew rotu  bolszew ickiego w 
Polsce celem  poddania Je j R osji sowieckiej. 
W  obecnym  okresie akcja  g rabieżcza s tan o ­
wi dom inujące w yczyny tych  oddziałów 

O sta tn io  m ają m iejsce coraz to  częstsze 
w ypadki napadania  ze s trony  dyw ersantów  
sow ieckich na oddziały A rm :i K rajow ej, 
Mimo iż A rm ia K rajow a nie da je  się w cią­
gnąć  do tych  walk, p ro p ag an d a  kom uni­
styczna rozpuszcza na św iat cały  kłam liwe 
w iadom ości o rzekom ych w alkach oddzia­
łów Polskich z Sow ietam i. Je s t to  bezczelny 
chw yt p ropagandow y, m ający na celu o sła­
bienie w opinii św iata w kładu polskich S ił 
Z bro jnych  w walce z N iem cam i. D zisiaj jest 
już jasne , że tw orzenie n a  teren ie  R osji
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arm ii polskiej kom unistycznej i tw orzenie 
w ojskow ych oddziałów  kom unistycznych na 
teren ie  Polski m a za zadanie rozbicie w oj­
skow ej jedności Polski i ułatw ienie R osji po­
dobnej g ry , jaką  prow adzi na teren ie  Ju g o ­
sławii. Polska dawno przejrza ła  te p lany im ­
perialistyczne Sowietów.

A rm ia K rajow a prow adzi planow ą, k o n ­
sekw entną akcję sam oobrony  w odpow iedzi 
na  te r ro r  w roga, na bestialstw a G estapo, na 
akcję niszczycielską i nadużycia władz ad ­
m in istracy jnych . Prow adzi rów nież akcję 
dyw ersy jną. A kcje te w części, k tó ra  może 
być  u jaw niona, znane są  z kom unikatów  
KW P. D ały one bardzo pow ażne wyniki, ale 
pociągnę ły  za sobą pow ażne ofiary. O fiary  
te są  i b ędą  sowicie opłacone krw ią naczel­
nych  katów  z pośród  dygn itarzy  okupan­
tów.

M imo tych  ofiar akcja sam oobrony  będzie 
z ca łą  bezw zględnością prow adzona.

A kcja zb ro jna przygotow yw ana jest 
z całą rozw agą i konsekw entnie. W ysjjk i 
obcej ag en tu ry , jaką jest P. P. R , w k ie ru n ­
ku przyspieszenia  w ystąpienia — są darem ­
ne. N aró d  Polski świadom jest, że stanow ią 
one perfidny  plan  Sowietów całkow itego 
zniszczenia aktyw nych elem entów  N arodu .

W  drugiej części przem ówienia K om en­
dan t przedstaw ił plany o rgan izacy jne oraz 
p lan akcji bojow ej Armii K rajow ej na  p rzy ­
szłość.

DYSKUSJA
W  związku z w ygłoszonym i przem ów ie­

niam i w yw iązała się obszerna dyskusja, w 
k tó re j zabierali głos przedstaw iciele s tro n ­
nictw  i organ izacy j, so lidaryzując się z w y­
w odam i i zg łaszając odpow iednie uzupeł­
nienia, w nioski i deklaracje.

W śró d  wielu głosów  i uw ag podkreślano:
a) konieczność obrony nienaruszalności 

g ran icy  w schodniej,
b) znaczenie zachow ania linii polityki n a ­

rodow ej w walce bezkom prom isow ej z N iem ­
cam i,

c) znaczenie dalszego pom nożenia do ty ch ­
czasow ego olbrzym iego w kładu, jaki Polska 
wniosło do w ojny.

N astępnie  podniesiono udział m łodzieży 
w p racach  Polski Podziem nej i z troską  za­
znaczono je j ciężkie w arunki życia, tru d ­
ności ch ron ien ia  s ię : p rzed  b rankam i i ła ­
pankam i oraz trudności kształcenia w cięż­
kiej a tm osferze w ojennej.

W e w szystkich g łosach  brzm iała w iara 
w ostateczne pełne zwycięstwo Polski z uf- 
w agi na słuszność spraw y polskiej, wolę 
walki i zbieżność in teresów  Polski z in te re ­
sam i aliantów .

O m aw iając zagadnien ia  stosunków  poli­
tycznych  w ew nętrznych członkow ie R. J . N . 
wskazali na niebezpieczeństw o sp o rad y cz­
nych wprawdzie, lecz zasługu jących  na p o ­
tępienie akcyj, w ym ierzonych przeciw  dzia­
łaczom  dem okratycznym  pod  pretekstem  
walki z kom unistam i.

DEK LARACJA  R. J. N. O CELACH 
W O JN Y

D rugim  punktem  porządku  dziennego po ­
siedzenia R. J. N . było om ówienie p ro g ra ­
mow ej w spólnej deklaracji stronnictw  i o r­
ganizacy j, rep rezen tow anych  w R. J. N . 
D eklaracja  ta, fo rm ułu jąca zasadnicze p o ­
stu la ty  N arodu  Polskiego w obecnej walce 
p. t. „O co walczy N aró d  Polski” , została 
p rzy ję ta  przez R. J . N . O bejm uje ona p o ­
stu la ty  do tyczące w arunków  trw ałego poko­
ju, g ran ic  Polski, przyszłego  u stro ju  po li­
tycznego i gospodarczego  odrodzonej Rze­
czypospolitej, w reszcie postu la ty  w dzie­
dzinie polityki społecznej, ośw iatow ej i ku l­
tu ralnej.

Z uw agi na  wielkie rozm iary  tej- dekla­
rac ji będzie ona ogłoszona w specjalnym  
num erze „R zeczpospolitej Polsk iej” .

SPRAW Y O RG A N IZA C Y JN E
D alej R. J. N . uzupełniła sw ój regulam in 

oraz w yłoniła K om isję G łówną, działającą 
na praw ach  R ady, da ła  w yraz potrzebie 
w prow adzenia do sw ego składu p rzedstaw i­
cieli środow isk politycznych, obejm ujących  
organizacje, k tó re  b io rą  aktyw ny udział w 
p racach  Polski Podziem nej, a  pozosta ją  do ­
tąd  poza zasięgiem  R ady  Jedności N a ro ­
dowej. Z dając sobie spraw ę z trudności roz­
w iązania zagadnienia pełnego  przedstaw i­
cielstw a organ izacji Polski Podziem nej R. 
J. N ., R ada pow ierzyła K omisji G łów nej 
ostateczne załatw ienie te j kwestii, p rzy  czym 
poleciła  aby  w stosunku  do przyjm ow anych  
zespołów  by ły  stosow ane w arunki, jakie 
by ły  zastosow ane do już p rzy ję tych , m ia­
nowicie:

1) uznanie zasady  walki o W olność, N ie­
podleg łość i C ałość R zeczypospolitej,

2) uznanie za  obow iązującą deklarację  
p rogram ow ą R ządu z dnia 23.11.1942 r.,

3) stanow isko lojalne w stosunku  do 
W ładz  cyw ilnych i w ojskow ych w Londynie 
i ich przedstaw icielstw  w K raju” .

N a  zakończenie R. J . N . uchw aliła tekst 
odezwy do Kolonii A m erykańskiej, zaw iera­
jące j podziękow anie za dotychczasow ą 
działalność w obronie spraw y Polski o taz  
wezwanie do dalszego w spółdziałania z K ra­
jem  w w alce o n iepodległość i ca łość  Polski.
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R odacy!
O jczyzna nasza stoi w ogniu  w ojny. K raj 

W aszych  O jców  nad W isłą , Ślęzą i W a r­
tą, nad  D niestrem , Bugiem , N iem nem  i W i­
lia — p iąty  rok broczy  we krw i. O d pięciu 
s trasznych  jesien i walczy żołnierz polski 
z potężnym i w rogam i w nierów nym  boju. 
O d  pięciu srog ich  zim z w rażych krem ato- 
r :ów po całe j ziemi w ichry roznoszą, p op io ­
ły  milionów ciał Polaków ze w szystkich 
w arstw  i zawodów, m ężczyzn, kobiet, dzie­
ci, po rw anych  dziko z ulic i dom ów , i m or­
dow anych bez winy i sądu, ty lko d latego, 
że są  Polakam i. Ju ż  p ią ta  w iosna nadcho­
dzi a Z nią w zm aga się nasilenie te rro ru  
i walki: palenie za karę  co raz  to  now ych 
wsi w raz z m ieszkańcam i, zbiorowe roz­
strzeliw ania zakładników  i patrio tów  po 
m iastach  i wsiach, planow e tępienie Po la­
ków, k tó rzy  pokończyli w yższe szkoły, zsy ł­
ka m łodzieży do zbiorow ych katow ni, zwa 
nych obozam i koncen tracy jnym i; zm usza­
nie p rzem ocą do p racy  p o d  frontem . N a 
chodnikach w arszaw skich ulic krew  płynie • 
strugam i. N a balkonach  zbom bardow anych 
lub spalonych  dom ów  zw isają c ia ła  pow ie­
szonych bojow ców  o woli - O  śm ierci 
m ęczeńskiej za umiłowany l\..rc ci i N a ­
ród  — czte rech  biskupów  i p arę  ty sięcy  
polskich kapłanów , zakonników  i zakonnic 
— zostaliście już napew no poinform ow ani, 
jak i o tym , że dziesięciu biskupów  i ponad 
tysiąc innych  kapłanów  cierp i w obozach 
lub na  tu łaczce, oderw anych  od zbeszczesz- 
czonych św iątyń i w iernego ludu W iecie 
rów nież napew no o w ywiezieniu setek  t y - . 
siecy Polaków i Polek na azjatyckie p u s ty ­
nie i sybery jsk ie  tajg i, jak  i o tym , że kwiat 
polskiej m łodzieży żołn ierskiej sk ry ły  m o­
giły w K atyniu. K oszm arny w yścig w nisz­
czeniu Polskiego N arodu  urządzony  przez 
N iem ców  i przez bolszewików trw a bez 
przerw y.

R odacy, B racia i S iostry! Jesteśc ie  oby­
w atelam i po tężnych  U. S. A. Za wolność 
i w ielkość N owej” O jczyzny  przodkow ie W a ­
si oddaw ali po t i krew . Swoim życiem  i tru ­
dem  w zrośliście i zrośliście się z w spania­
łym  organizm em  tego  W ielkiego K raju , d 
k tórego  E uropa oczekuje ratunku . Jako zol- 
n ierze U. S. A. w alczycie na  bo jow ycły fron­
tach ; jako pracow nicy am erykańsk ich  fa­
bryk i przedsiębiorstw  dzielicie tru d  p ro ­
dukcji w ojennej; jako rów noupraw nieni o- 
byw atele zajm ujecie różnorak ie  stanow iska 
na gospodarczej, społecznej, ku ltu ra lnej 
i po litycznej d rab in ie  am erykańsk iego  życia.

D latego pow inniście w iedzieć, jak i jest 
teraźn iejszy  los W aszych  S ióstr i B raci w 
starym  K raju.

Jesteśm y  tu tym  pokoleniem , o k tórym  
przepow iadał jeden  z polskich wieszczów 
narodow ych:

„A gdy  trzeba — na śm ierć idą po kolei, 
Jak  kam ienie przez Boga rzucane na

szan iec” .
Że w szyscy Polacy um ieją w bo ju  um ie­

rać, o tym  nie od dziś wie cały  in teligentny 
świat. Lecz m y chcem y też żyć. C hcem y 
żyć, jako w olny n aród  w w olnej ziemi, 
w w olny sposób.

G dy Polska p rzy  wielkiej pom ocy U SA  
i znakom itego p rezyden ta  W . W ilsona oraz 
A m erykańskiej Polonii, pow stała w T9T8 r. 
do przerw anego  państw ow ego życia, tru ­
dem  polskich mózgów, serc  i rąk  zrosły  się 
szybko daw ne trzy  zabory  w jednolity  blok. 
Pokazaliśm y św iatu, że um iem y dla O jczy ­
zny żyć i pracow ać. M imo w ielkich braków  
i przeciw ieństw  stw orzyliśm y podstaw y do 
upow szechnienia ku ltu ry , w łasności i do­
b roby tu . Przedstaw iciele Polonii A m ery­
kańskiej stw ierdzili dobre postępy  naszych  
p rac  w czasie Pow szechnej W ystaw y  K ra­
jow ej w Poznaniu w 1 9 2 9  r. N ie pozwolił 
nam  zły los przedstaw ić W am  dorobku  n a ­
stępnego  dziesięciolecia. N ie pokażem y go 
już, bo w swej m ateria lnej postaci został 
przew ażnie zniszczony. Pozostała  jednak  du­
chowa, m oralna postać  tego narodow ego 
dorobku. Św iadczy o nim bohaterstw o żoł 
n ierza polskiego; jego  w spaniała postaw a 
na po lach  F ian c ji; przez wodzów A nglii 
stw ierdzone niebyw ale w yczyny polskie w 
pow ietrznej obronie L ondynu; osiągnięcia 
i odznaczenia polskiej m arynark i; polski 
udział w akcji pod  N arw ikiem , T obrukiem , 
R zym em  itd. W ynikiem  tej m oralnej siły 
by ła  obrona W arszaw y i jest blisko p ięcio­
letn ia walka żołn ierzy  Polski Podziem nej 
oraz postaw a całego polskiego społeczeń- 
s :wa.

N aród , k tó ry  taką  p racę  w krótkim  cza ­
sie w ykonał, k tó ry  takiego żołnierza w y­
daje  i k tó ry  w m artyro log ii, nie m ającej 
przykładów  w dziejach św iata, taką  p o sta ­
wę zachow uje — taki naród  nie może być 
dzielony ani oddaw any w niewolę dw óch 
sąsiadu jących  z nim  im perializm ów . O d ­
wieczne ziem ie takiego narodu  nie m ogą 
być — wbrew Bożym i ludzkim  praw om  ■ 
ro zd z ie ran e . siłą  lub aktam i w lodzaju  nie- 
m iecko-rosyjskiego „ trak ta tu  o g ran icy  
i p rzy jaźn i” z 1 9 3 9  r„  k tó rym  te  dw a to ­
talne m ocarstw a dokonały  czw artego roz­
b ioru  Polski. T ego rozb ioru , obie te  zb ro j­
ne po tencje: N iem cy i R osja, m im o iż p ro ­
w adzą teraz  ze sobą w ojnę nie chcą  się w y­
rzec...
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N ie  je s te śm y  n a rodem  licze b n ie  w ie lk im , 
ale n ie  jes te śm y  i  m a ły m . N ie  w s ty d z im y  
się n a ro d o w e j p rzesz łośc i i  n ie  b o im y  się 
o d p ow ie dz ia ln o śc i za p rzysz łość . D ą ż y m y  
do te j p rz y s z ło ś c i k ro k ie m  żo łn ie rza , k tó ­
r y  —  ja k  s ta ra  nasza p iosenka  m ó w i — 
„ id z ie  ż o łn ie rz  b o re m , lasem  p rz y m ie ra ją c  
z g ło d u  czasem ”... lecz  a n i na c h w ilę  n ie  
w ą tp i w  nasze zw yc ięs tw o .

R odacy ! A m e ry k a n ie  p o lsk ie g o  p o ch o ­
dzen ia ! W  ty m  zw yc ię s tw ie  lic z y m y  na 
W aszą p om oc i na W asz  Udzia ł.

O d  s traszn ych  d n i w rze śn io w ych  1 9 3 9  r. 
cze ka liśm y  na W asz  g ło s . W ie rz y liś m y  n ie ­
z ło m n ie , że w  w y p ró b o w a n y c h  o rg a n iz a ­
c ja ch  W a szych : Z w ią zku  P o lek, P o lsk im  
Z w ią zku  N a ro d o w y m , Z jed noczen iu  P o l­
s k im  R z y m s k o -K a to lic k im , M a c ie rz y  P o l­
sk ie j, w  S o ko ls tw ie  i H a rce rs tw ie , w  S to ­
w a rzyszen iu  T e ch n ikó w  P o lsk ich , w  Z w ią zku  
K u p có w  P o lsk ich , w ro b o tn ic z y c h  zw iąz­
kach  zaw odow ych , w  o rg a n iza c ja ch  p ro fe s ­
jo n a ln y c h , w  s tow a rzysze n ia ch  p a ra fia ln y c h , 
k u ltu ra ln y c h , g o sp od a rczych , p o lity c z n y c h  
i  in n y c h , w  re d a kc ja ch  p ism , w  dom ach  i 
rodz inach , a p rzede w szys tk im  w  sercach 
A m e ry k a n ó w , k tó rz y  są k rw ią  z k rw i i  k o ś ­
c ią  z kośc i naszej — m ożem y lic z y ć  na 
w spó łczuc ie . C ze ka liśm y  na w spó łd z ia ła n ie .

D oszed ł w reszcie  do nas g ło s  Pana P re ­
zesa R ady  N a ro d o w e j P o laków  A m e ry k a ń ­
sk ich . W  je g o  s łow ach , w yp o w ie d z ia n ych  
w  im ie n iu  p ię c iu  m ilio n ó w  R odaków  A m e ­
ry k a ń s k ic h , o d czu liśm y  tę  s iłę , ja k ą  W y  
tw o rz y c ie , tę s tanow czość i s p o kó j, ja k ie  
n iezbędne są w  zw yc ię sk ie j w a lce  i tę  w ia ­
rę, k tó re j m y  tu  a n i na c h w ilę  n ie  s tra c il iś ­
m y . D osz ło  do nas W asze s łow o . N ie c h  za 
n im  posp ieszy W asze dz ie ło .

L ic z y m y  te raz na W asze W s p ó łd z ia ła n ie . 
L ic z y m y , że n ie  dop uśc ic ie , ab y  Polska, k tó ­
rą  W ie lk i P rezyden t U . S. A . F . R ooseve lt 
nazw ał n iedaw no „na tch n ie n ie m  n a ro d ó w ” , 
p ła c iła  ko s z ty  w o jn y  odw ieczn ie  p o ls k im i 
z ie m ia m i w sch o d n im i. N ie  p o zw o lic ie , ab y  
s k rw a w io n a  i um ęczona z iem ia  ro d z in n a  
K o śc iu szk i, P u łask iego , M ick ie w icza , S ło ­
w ack iego , Św. A n d rz e ja  B o b o li, T ra u g u tta , 
O rzeszkow e j, R odz iew iczów ne j, P iłsud sk ie ­
go  — i ta k ie  m iasta  ja k  L w ó w  i W iln o , 
K rze m ien ie c  i G ro d n o  s ta ły  się za bo rczym , 
w o je n n y m  łupem . W o la  spo łeczeństw a w 
K ra ju  je s t n iez łom na : g ra n ice  R zeczypos­
p o lite j P o lsk ie j na w schodzie  w y ty c z y ł sw o­
ją  k rw ią  ż o łn ie rz  p o ls k i w  1 9 2 0  r .; u s ta liły  
ją  zgodn ie  w  R ydze  p ieczęcie  d e le g a c ji p o ­
k o jo w y c h  w  1921 r .  G ran ice  te są o b o w ią ­
zu jące, n iezm ienne  i trw a le , je ś li t rw a ły  ma 
b yć  p rz y s z ły  p o k ó j. W ła d z e  P o lsk i P od­
z iem ne j i  R ząd P o lsk i w  L o n d y n ie  m ogą  
budow ać na te j w o li N a ro d u .

Rada Jednośc i N a ro d o w e j, rep rezen tu jąca  
zasadnicze p o lsk ie  k ie ru n k i p o lity c z n e , p rze ­
kazu je  W a m , R o d a cy  w  A m e ry c e , w dzięcz- 

‘ ne m y ś li w szys tk ich  P o laków  w a lczących  
i c ie rp ią c y c h  w  o ku p o w a n ym  K ra ju . A  K ra j 
z pe łną  nadz ie ją  oczeku je  W aszego  sku tecz­
nego u d z ia łu  w  w alce o u rze czyw is tn ie n ie  
naszych  s łu szn ych  i u za sadn ionych  p raw , 
n iezbędnych  do u tw o rze n ia  na odw iecznych  
p o ls k ic h  z iem iach , n iep o d leg łe g o , zdo lnego  
do trw a łe g o  is tn ie n ia , na d e m o k ra ty c z n y m  
ładz ie  i  ch rze śc ija ń sk ie j sp ra w ie d liw o śc i 
o p a rte g o  P o lsk iego  Państwa.

R A D A  J E D N O Ś C I N A R O D O W E J
.W arszaw a, 15.111.1944 r.

OŚWIADCZENIE
Ze w s zys tk ich  s tro n  K ra ju  nadchodzą  co ­

raz  częście j w ia d o m o śc i o a k c ji w ym usza ­
n ia  p rzez okup an ta  od  P o laków  d e k la ra c ji 
a n ty -b o lsze w ick ich . P rz y jm u je  to  rozm a ite  
fo rm y : adresów , depesz, u ch w a ł z b io ro ­
w ych  i ,t. p.

W o b e c  tego  p rz y p o m in a m , że w sze lk ie  
w sp ó łd z ia ła n ie  o b y w a te li p o ls k ic h  z d z ia ła l­
nośc ią  p o lity c z n ą  okup an ta  je s t zakazane i 
ka ryg o d n e . K o lakom  n ie  w o ln o  w yra żać  sw o­
je j  s o lid a rn o śc i z o kupan tem  pod  żadnym  
p ozo rem  i w  ja k ie jk o lw ie k  bądź fo rm ie .

Poza chęcią  sko m p ro m ito w a n ia  w oczach 
A lia n tó w  P o lsk i, k tó ra  za jm u je  n ie u g ię tą  
postaw ę w obec N ie m ie c , o k u p a n to w i zależy 
obecnie  na w y w o ła n iu  w rażen ia  w spó lnego  
p o lsko -n ie m ie ck ie g o  fro n tu  p rzec iw bo lsze - 
w ick ie g o , ab y  m óc p rze p ro w a d z ić  w  p o m y ś l­
ne j a tm osfe rze  now ą b rankę  na ro b o ty  w 
R zeszy. P rzys tę p u je  on bow ie m  w  n a jb liż ­
szym  czasie do m asow ej w iosenne j b ra n k i,

m a jące j d o s ta rczyć  1 0 0  ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  
p o ls k ic h  d la  Rzeszy, aby rę ka m i p o lsk iego  
ro b o tn ik a  p o w iększyć  p o te n c ja ł m ilita rn y  
N ie m ie c . W  ty m  ro k u  zastosow ał p A y  ty m  
o ku p an t now ą m etodę : w y s y ła n ia  c a ły c h  r o ­
dz in  w raz z dz iećm i. Jest to  n o w y  zam ach 
na s i ły  N a ro d u  P o lsk iego . R o b o tn ic y  p o lscy  
tra k to w a n i są bow ie m  ja k  n ie w o ln ic y ; do 
n ie w o ln icze j w ięc rów n ież  p ra c y  chce o k u ­
p an t zaprząc dz iec i po lsk ie .

P rzyp o m in a m , iż  obow ią zk ie m  każdego 
P o laka  je s t u c h y la n ie  się od  p o b o ru , u n ik a ­
n ie  łapanek, uc ieczka  w  raz ie  schw ytan ia . 
S tanow i to  n ie  ty lk o  obow iązek w zg lędem  
O jc z y z n y , ale le ży  to  rów n ież  w  in te res ie  
każdego Po laka , g d y ż  g ro z i m u  w ys ła n ie  
na s tanow iska  n a jb a rd z ie j narażone na b o m ­
b a rd o w a n ie , gdz ie  czeka śm ie rć  i ka lec tw o . 

P E Ł N O M O C N IK  N A  K R A J  
R Z Ą D U  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J  

W arszaw a, d n ia  7 m arca  1 9 4 4  r.



R Z E C Z P O S P O L IT A  PO L S K A  

CZYNNIK DYSHARM ONII
O b e c n y  s ta n  s to su n k ó w  p o lsk o -ro sy jsk ic h  

m o żn a b y  o k re ś lić  z n a n ą  fo rm u łę  so w ieck ą  
z czasó w  p e r tra k ta c ji  B rzesk ich : „an i w o j­
na, an i p o k ó j” . N ie  p ro w a d z im y  w o jn y  
z Z. S . R . R . i d o k ład a m y  w sze lk ich  s ta ra ń , 
a b v  do  te j o s ta te c z n o śc i n ie  d o p u śc ić ; — 
p rz ec ie ż  w a lczy m y  ze w sp ó ln y m ^ w ro g ie m , 
ch o ć  n a raz ie  n a  ró ż n y c h  f ro n ta c h ; w m ia rę  
zaś  p o su w an ia  się  w o jsk  ro sy jsk ic h  w g łą b  
P o lsk i, m o żem y , w ra z ie  u k ła d u  z R o s ję  
so w ieck ą  zn aleźć  się  z w o jsk am i so w ieck i­
m i ra m ię  p rz y  ra m ien iu  p rzec iw k o  N ie m ­
co m . A le  n aw et b io rę c  p o d  u w ag ę  to  ew en ­
tu a ln e  b ra te rs tw o  b ro n i z c ze rw o n ą  a rm ią , 
n ie  m o żn a  n azw ać  s to su n k ó w  p o lsk o -ro sy j­
sk ich  p o k o jo w y m i, sk o ro  rz ą d  Z SR R  m a n i­
fe s ta c y jn ie  t ra k tu je  n asze  z iem ie  w sch o d n ie , 
ja k o  sw o ją  w ła sn o ść , zm u sza  n a sz y c h  o b y ­
w ateli d o  so w ieck ie j s łu ż b y  w o jsk o w ej i in ­
n y c h  p o w in n o śc i p ań stw o w y ch , o ra z  n ie 
u z n a je  n a sz eg o  R z ąd u  K o n s ty tu c y jn e g o , 
fo ry tu ję c  w ła sn e  k re a tu ry .

J e d e n  z ty c h  p ow odów  ca łk o w ic ie  s t a r ­
c zy łb y  za u z a sa d n io n y  „ca su s  belli ’. Je ś li 
P o lsk a  n ie  w y sn u w a z p ro w o k a c ji S o w iec­
k ie j tak ie j k o n sek w en c ji, to  z e  w zg lęd u  na  
w sp ó ln ą  sp ra w ę  a lian ck ą , w y m a g a ją c ą  z g o ­
d y  d la  o s ta te c z n e g o  p o k o n a n ia  R zeszy  N ie ­
m ieck ie j. S k ła d a  też  n ieu s ta n n ie  d o w o d y  u- 
m ia ru  i c ie rp liw o śc i. D o ść  p rz y p o m n ie ć  
w y co fan ie  z M ię d zy n a ro d o w e g o  C z e rw o n e ­
g o  K rzy ża  w n io sk u  o zb ad a n ie  zb ro d n i K a ­
ty ń sk ie j, z an iec h a n ie  p u b liczn e j po lem ik i 
z S o w ie tam i w o f ic ja ln y c h  e n u n c ja c ja c h , 
z w ró cen ie  s ię  o p o śre d n ic tw o  do  A ng lii 
i A m e ry k i celem  z a ła tw ien ia  sp o ró w  z ZSR R , 
w reszcie  o s ta tn io  w y su n ięc ie  k o m p ro m iso ­
w ej p ro p o z y c ji  p rz e p ro w a d z e n ia  na  te re n ie  
p a ń stw o w y m  p o lsk im  ty m c z aso w e j lin ii de- 
m a rk a c y jn e j, o d  k tó re j n a  w sch ó d  m o g ła b y  
p o w s ta ć  ty m c z aso w a  a d m in is tra c ja  S o w iec­
k a  z u d z ia łem  a lian tó w , n a  zac h ó d  zaś p o ­
z o s ta ła b y  a d m in is tra c ja  p o lsk a , w y c h o d zą c a  
z po d z iem i po  w y p a rc iu  o k u p an tó w . W sz y s t­
k ie  te  p o jed n a w c ze  p ro p o z y c je  b y ły  p rzez  
Z SR R  o d rz u c o n e  p rz y  a k o m p a n iam en c ie  
w yzw isk  i in sy n u a c ji  p o d  a d re se m  R zęd u  
P o lsk ieg o .

S o w ie ty  n ie  z ro b iły  an i je d n e g o  k ro k u  
k u  z ła g o d ze n iu  k o n flik tu , p rzec iw n ie , s y s te ­
m a ty c zn ie  g o  z a o s trz a ły , w y su w a jąc  c o ra z  
now e i d a le j id ąc e  żąd a n ia . O d  zerw an ia  
s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  w zesz ły m  r o ­
k u  d o sz ły  S o w ie ty  o b ecn ie  do  z g ła sz an ia  
ż ą d a ń  d o s to so w an ia  sk ła d u  o so b o w eg o  R z ę ­
du  P o lsk ieg o  i N a cz e ln e g o  D o w ó d ztw a  do  
sw y ch  ży czeń ; p rz ez  sw y ch  ag en tó w  u s i łu ­
ją  tw o rz y ć  n a  n a sz y m  g ru n c ie  s u ro g a ty  
w ładz p a ń s tw o w y c h  c y w iln y c h  i w o jsk o ­
w y ch , o t rz y m u ją c y c h  d y sp o z y c je  z R o sji;

n a sy ła n ie m  b a n d  d y w e rsy jn y c h , k tó re  u n i­
k a ją  s ta rć  z o d d z ia łam i o k u p a c y jn y m i i p o ­
p rz e s ta ję  n a  łu p ie n iu  lu d n o śc i, an a rc h iz u - 
tę  s to su n k i k ra jo w e; rę k ę  so w ieck a  znać  
za ró w n o  w m ąc en iu  n a sz y c h  sp ra w  w ew ­
n ę trz n y c h , jak  i w p su c iu  s to su n k ó w  z a g ra ­
n icz n y ch .

B io rąc  p o d  u w ag ę  o lb rzy m ie  m ożliw ośc i 
p o tęż n eg o  m o ca rs tw a , o d n o sz ą c e g o  su k c e ­
sy  n a  p o lu  w alki o rę żn e j i n ie p rz e b ie ra ją -  
c eg o  w ś ro d k a c h  d z ia łan ia , n a le ży  dziw ić 
się, że  d o ty c h c z a s  z ak u sy  „ d o b re g o  s ą s ia ­
d a ' ' n ie  o d n io s ły  w iększego  sk u tk u . Z a­
w d z ięczam y  to  dw u o k o liczn o śc io m : je d n o ­
lite j o p in ii c a łeg o  N a ro d u , p ro w a d zo n e g o  
św iad o m ie  p rz ez  leg a ln y , d o s tro jo n y  do  d e ­
m o k ra ty c z n e g o  d u c h a  A lian tó w  R z ąd  po  
d ro d z e  k o n se k w e n tn e j, b e zk o m p ro m iso w ej, 
n iep rz ew arn e j w alk i z N iem cam i, o ra z  s łu sz ­
n o śc i sp ra w y  p o lsk ie j, p o le g a ją c e j n a  o b ­
ro n ie  sw y ch  d o b ry c h  p ra w  g o d z iw y m i ty l ­
ko  m eto d a m i, b e z  u c ie k an ia  się  do  p o d ­
stęp ó w , z d ra d  czy  d w u licow ośc i. N ie  w y d a ­
ła" P o lsk a  an i H a ć h y  a n i Q u is lin g a ; n ie  a se ­
k u ro w a ła  s ię  n ig d y  n a  o b ie  s tro n y , n ie  d o ­
s ta rc z y ła  K a in o w y ch  d ru ż y n  o c h o tn ic z y c h  
N iem co m , c h o c ia ż  k u sz o n a  b y ła  w ie lo k ro t­
n ie  i d z iś  jeszcze  n a ra ż o n a  je s t  n a  p o d sz e p ­
ty  an ty so w ieck ie , o p e ru ją c e , n ie s te ty , n ie ­
z a p rz ec za ln y m i a rg u m e n ta m i.

T a  n iesk az ite ln o ść  p o s tę p o w a n ia  p o lsk ie ­
go , je d n a ją c a  n a m , n ie ra z  iro n ic z n ą  nazw ę 
ro m a n ty k ó w  p o lity c zn y c h , s tan o w i s iłę  m o ­
ra ln ą , k tó ra  m usi o d d z ia ły w ać  w św iecie , 
w a lczący m  z g w a łtem , zab o re m  i b ru ta l ­
n o śc ią . N ie  m oże  n ią  p o sz c zy c ić  s ię  n asz  
a n ta g o n is ta  w obo z ie  sp rz y m ie rz o n y m  — 
R o sja . Z w iązan a  p rz ez  p ierw sze  dw a la ta  
w o jn y  z N ie m c am i n ien aw iśc ią  do  p ań stw  
z ac h o d n ie j d e m o k ra c ji, p o k rew ień stw em  u- 
s tro ju  d y k ta to rsk ie g o , to ta ln e g o  i m o n o p a r-  
ty jn e g o , w reszc ie  n o w ą  z b ro d n ią  ro z b io ru  
P o lsk i, zn a laz ła  s ię  o n a  n a g le , w brew  sw ej 
woli i o czek iw an iu , w o b o z ie  „an ty o sio - 
w y in ” n ie  z w ła sn e g o  p o p ę d u , lecz  w sk u ­
tek  n a p a śc i H itle ra . Z razu  z a sk o cz o n a  i o- 
n ieśm ie lo n a , p o d  c io sam i p rz ec iw n ik a  p o ­
c zę ła  p rz y s to so w y w ać  się  do  n o w eg o  o to ­
czen ia . Z te j ep o k i p o c h o d zą : a k ce s  do  K a r­
ty  tla n ty c k ie j , u k ła d y  z P o lsk ą  i tra k ta t  
z W . B ry tan ią . A le  p ie rw sza  faza  n a ś la ­
do w an ia  Zw yczajów  k u ltu ra ln e g o  św ia ta  d e ­
m o k ra c ji m in ę ła  w raz  z p o ra żk a m i, z ad a ­
w an y m i m ieczem  teu to ń sk im . O d  S ta lin g ra ­
d u  R o sja  S o w ieck a  o d z y sk u je  d u c h a  i w ła ­
sne  o b licze . S u k c e so m  w o je n n y m  z aczy n a  
to w a rzy sz y ć  n a w ró t do  p rz y ro d z o n y c h  
sk ło n n o śc i z ab o rc z y c h  i c iem ięży c ie lsk ich .

N ie  ty lk o  P o lsk a  z azn a ła  sk u tk ó w  zm ia­
n y  p sy c h ik i so w ieck ie j. O d c z u ły  to  żarów -
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no małe państwa sąsiednie jak i wielkie 
mocarstwa. Konferencja moskiewska i te- 
herańska były wyrazem zaniepokojenia 
W.  Brytanii i Stanów Zjednoczonych na­
stawieniem trzeciego partnera. Przypomnia­
no Estonii, Łotwie i Litwie, że są trzynastą, 
czternastą i piętnastą republiką "Sowiecką. 
W  Jugosławii obok gen. Michajłowicza zja­
wił się nagle tajemniczy Tito, w Grecji par­
tyzanci rozbili się na dwie zwalczające się 
grupy: Edes i Elias. Premier Churchill w 
ostatniej swej mowie wyraził ubolewanie 
z powodu walk bratobójczych wśród pow­
stańców greckich i jugosłowiańskich. Nie po­
wiedział jednak kto je wywołał. A przecież 
siewcy niezgody są znani.

Gdzież są te czasy, gdy przedstawiciele 
kilkunastu państw sprzymierzonych obie­
cali w opactwie londyńskim św. Jakuba i 
zgodnie uchwalali zasady przyszłej organi­
zacji świata powojennego? Czemuż zapo­
mina się coraz bardziej o przykazaniach 
Karty Atlantyckiej? Odkąd to mniejsze pań­
stwa sprzymierzone nie patrzą już na Anglię 
z tą bezgraniczną ufnością jaką ją darzyły 
w najgorszych chwilach swego rozgromie­
nia przez Ńiemcy i nawet oczekiwania in­
wazji na własne jej terytorium macierzy­
ste? Czyż nie datują się te objawy osłabie­
nia wewnętrznej spójni sprzymierzonych od 
przystąpienia do nich ZSRR, a zwłaszcza od 
rozpoczęcia przezeń zwycięskiej ofensywy?

Wyjdźmy teraz poza krąg sojuszników 
i rozejrzyjmy się szerzej. Komu należy 
przypisać mezalians popełniony przez Fin­
landię? W  końcu 1939 r. Sowiety zażąda­
ły od niej terytoriów, mających pozornie 
zabezpieczać Petersburg i Murmańsk przed 
obcą napaścią, w istocie zaś zapoczątkować 
proc.es sowietyzacji Finlandii, jak to jedno­
cześnie stało się z innymi państewkami bał­
tyckimi. Rząd fiński odpowiedział odmow­
nie. Ale Sowiety utworzyły sobie własny 
rząd finlandzki z komunistów fińskich, za­
warły z nim układ graniczny według swej 
woli' i rozpoczęły akcję zbrojną celem 
wprowadzenia go do Helsinek  ̂ zamiast 
„zbankrutowanej kliki Mannersteina , jak 
ochrzciły prawowity i konstytucyjny rząd 
Finlandii. W takim też oświetleniu przed­
stawiły sprawę Lidze Narodów. Ale zgro­
madzenie genewskie nie dało sję zwieść tej 
maskaradzie i napastnika usunęło z Ligi. 
Było to w momencie najżywszej przyjaźni 
Mołotowa z Ribbentropem. Rozgorzała woj­
na fińsko-rosyjska, zakończona mimo bo­
haterstwa Finlandii — jej porażką i za­
warciem pokoju przy pomocy Niemiec na 
warunkach, podyktowanych przez Sowiety. 
Teraz Niemcy zaczęły grać pierwsze skrzyp­
ce w Finlandii i ściągnęły ją do drugiej

wojny z Rosją po swej stronie. Lecz ten 
przymusowy sojusz nigdy nie dogadzał ma­
łej demokracji Północy, cieszącej się do­
tychczas protekcją wielkiej demokracji ame­
rykańskiej. Finlandia pragnęłaby jaknaj- 
prędzej wyjść z orbity niemieckiej i powró­
cić do rodziny demokratycznej, ale nie ma 
zaufania do Rosji, domaga się sprecyzo­
wania warunków pokojowych, żeby nie by­
ło w nich zasadzki, bo zna swego kontra­
henta i jego metody. Stąd zwłoka w podpi­
saniu pokoju, do którego Finlandia tęskni 
oddawna. Gdybyż miała innego sąsiada — 
nie byłoby takiego długiego wahania się, 
ba — nie byłoby wcale wojny, wywołanej 
imperializmem rosyjskim.

Na przeciwległym krańcu Europy mamy 
do czynienia z odmiennym zjawiskiem, 
spowodowanym tąż samą przyczyną: — bra­
kiem zaufania do Sowietów. Turcja oddaw­
na weszłaby w wojnę po stronie Aliantów, 
do czego zobowiązuje ją traktat z Anglią, 
gdyby nie obawa przed Rosję. Czuje się 
ona zagrożona. Z tej strony daleko więcej, 
niż w swoim czasie ze strony Niemiec. 
Dlatego też pragnie oszczędzać swe siły 
i zachować neutralność, co szkodzi wspól­
nej-sprawie Aliantów, utrudniając atak po­
przez Bałkany i przedłużając wojnę.

Polska, walcząca bez przerwy z Niemca­
mi, w sojuszu z demokracjami świata, Fin­
landia, znajdująca się we wrogim im obo­
zie, Turcja, przestrzegająca neutralności — 
trzy państwa w różnej będące sytuacji, od­
mienną prowadzące politykę — jednakowo 
są zagrożone przez tego samego sąsiada 
sowieckiego. Czyż nie jest to zjawisko god­
ne zastanowienia? Jakkolwiek ułożyłby się 
stosunek do Sowietów — w sojuszu, w woj­
nie, w rezerwie — zawsze z ich strony wy­
ziera ten sam niepohamowany imperializm.

I nie tylko narody Europy narażone są 
na niebezpieczeństwo. W Azji ZSRR upra­
wia nie mniejsze wścibstwo w wewnętrzne 
sprawy sąsiadów. Szach i premier Iranu zo­
stali- zaproszeni do Moskwy. Wywiera się 
na nich nacisk, aby Iran wystąpił z inicja­
tywą oddania Mekki pod zarząd międzyna­
rodowej Komisji muzułmańskiej z udziałem 
sowieckich republik mahometańskich, któ­
re uzyskały na podstawie nowej konstytucji 
własne reprezentacje zagraniczne. W Afga­
nistanie penetracja sowiecka przybiera 
z miesiąca na miesiąc coraz większe rozmia­
ry. W Ćhinach armie komunistyczne zerwa­
ły kontakt z Czang-Kaj-Szekiem i układają 
się z lokalnymi rzędami quislingowskimi 
z ramienia Japonii. Zajmując różne strate­
giczne terytoria północno-wschodnie, mo­
gą one zagrodzić Czang-Kaj-Szekowi dro­
gę do Mandżurii i odegrać rolę decydującą
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w rozgryw ce z N ankinem . O  popsuciu  się 
stosunków  C zan K ingu z M oskwę św iadczy 
w ycofanie s ię  rosy jsk ie j m isji technicznej, 
k tó ra  w spółpracow ała z Czang-Kai-Szekiem . 
O to  garść  w ypadków  z osta tn ich  dni. Św iad­
czą one o ruchliw ości i w ielostronności dy ­
plom acji rosy jsk iej, s ta ra jące j się wszędzie 
być, do w szystkiego się w trącić, o ile się da, 
w szystkim  kierow ać. N ie po trzebu jem y p rzy ­
pom inać podporządkow ania Sow ietom  Bene­
sza i podejrzanych  ich związków z de Gaul- 
lem, na co już zw rócono uw agę w A nglii. 
Z resztą  sam a ona sta je  się te renem  in try g  
sow ieckich. W łaśn ie  ostatn ie  depesze p rzy ­
niosły w iadom ość o m ontow aniu skrajn ie  
lewicowej koalicji z now ej p artii C om m on­
wealth, kom unistów , t. zw. niezależnych so ­
cjalistów  i n iek tó rych  żywiołów Partii P ra ­
cy . Blok. ‘ ten podkopuje  podstaw y rządu 
C hurchilla , k tó rego  przeszłość jest solą 
w o 'u  kom unistów .

Jak  św iat szeroki i d ługi wszędzie w idać 
destrukcy jną  działalność sow iecką, nielic.zą- 
cą  się z ogólnie p rzy ję tym i zasadam i w spół­
p racy  narodów  i d ążącą  do w łasnych, ego i­
stycznych  celów w ojennych. Ten in truz to- 
ta listyczny  popsu ł już harm onię, istn iejącą

w pierw szym  okresie w ojny m iędzy dem o­
kracjam i i m oże spow odow ać nieobliczalne 
szkody, jeśli nie napo tka  zdecydow anego 
odporu  w sam ych społeczeństw ach atako­
w anych. ZSRR jest dziś czynnikiem  rozk ła­
du i n iepokoju  pow szechnego. Pewnie, że 
siły  i możliw ości Sowietów są wielkie, p o ­
tęguje  je  nim b odnoszonych  nad  N iem cam i 
zwycięstw, ale sam e sukcesy w ojenne nie 
m ogą jeszcze stw arzać w pojęciach  dem o­
kracji ty tu łu  do rządzenia, św iatem  i n arzu ­
cania swej woli w szystkim  narodom . N iem ­
cy przez pierw sze la ta  w ojny dokonyw ały 
w iększych cudów  bojow ych, a  jednak  nie 
zdołały zwieść zdrow ych i posiadających  
własne idee organizm ów  państw ow ych, kon- 
ten tu jąc  się św itą zarażonych  totalizm em  
satelitów . Ci, co się oparli panow aniu  h itle ­
row skiem u, op rą  się też zakusom  stalinow ­
skim. Świat m a dość gw ałtów , podstępów , 
zdrady  i chy tro śc i .Pragifie pow rócić na d ro ­
gę wolności i praw dy. ZSRR m usi się do 
tych  podstaw ow ych założeń koalicji dem o­
kra tycznej dostosow ać, albo też pod koniec 
w ojny wyzwoleńczej znajdzie się poza nią, 
jak było  u ję j początku.

KO M UNIKATY K. W . P.
KOM U NIKA T N r 32

W  dniu 4.III.44 w W arszaw ie został zli­
kw idow any bahnschu tz  Schm alz, degenera t 
i okrutnik , znęcający się nad  Polakam i. 
W  starc iu  zginęło ponadto  5 innych N iem ­
ców, u tru d n ia jący ch  likw idację Schm alza.

K ierow nictwo W alki Podziem nej
9.111.44.

OBW IESZCZEN IE
W yrokiem  Sądu Specjalnego Cyw ilnego 

O kręgu  W arszaw skiego z 18 .VI. i 3 0 .XI 43 
zostali skazani na karę  ś m i e r c i  oraz 
u tra tę  praw  publicznych  i obyw atelskich 
praw  honorow ych:

1) Janusz K rystek, 1. 22 , pom ocnik leśny, 
zam. gm . G rębków , pow. W ęgrów —Soko­
łów — za zabicie dw óch obyw ateli polskich 
narodow ości żydow skiej,

2) Jan  M alinowski, 1. 52 , so łty s g rom ady  
Szaru ty , gm. R uchna, pow. w ęgrowski — za 
gorliw e ściąganie kontyngentów  dla oku­
pan ta  i grożen ie  ludności denuncjacjam i do 
w ładz niem ieckich o należenie do o rg an i­
zacji.

W yrok i pow yższe w ykonano przez za­
strzelenie.

K ierow nictwo W alk i Podziem nej
20.11.44.

O BW IESZCZEN IE
W yrokiem  Sądu Specjalnego Cyw ilnego 

został skazany na karę  śm ierci oraz u tra tę

praw  publicznych i obyw atelskich praw  h o ­
norow ych v

Bolesław Szostak, 1. 39 , p lu t. służby śled­
czej w W arszaw ie — za w ym uszanie okupu 
od obyw ateli polskich narodow ości żydow ­
skiej, pod  groźbą oddania  w ręce w ładz nie­
m ieckich.

K ierow nictwo W alki Podziem nej
9.III.44.

O G ŁOSZENIE
O rgany  Polski Podziem nej podjęły  w 

swoim czasie akcję badan ia  i re jestrow ania 
zbrodni popełn ionych  przez okupanta  w 
Polsce, w celu pociągnięcia w innych i sp raw ­
ców tych  zbrodni do odpow iedzialności we 
w łaściw ym  czasie.

A kcja ta  prow adzona jes t obecnie nadal 
przez specjaln ie dla tego  celu pow ołaną K o­
m isję oraz je j odpow iedniki, czynne przy  
placów kach ta jnej adm inistracji.

P rzypom ina się, że pow yższą akcją  ob ję­
ci są  nie tylko ci spośród  okupantów , k tó ­
rzy  zajm ując kierow nicze stanow iska w ad ­
m inistracji okupacyjnej ponoszą z tego  ty ­
tułu odpow iedzialność za w szystkie zb rod­
nie okupan ta , ale rów nież w szyscy pozosta­
jący  na niższych szczeblach adm in is tracy j­
nej, po licy jnej i p a rty jn e j h ierachii okupan­
ta, dz iałający  na jego  rzecz i w jego  im ie­
niu lub ko rzysta jący  z jego  przyw ilejów  —■ 
z k tó rych  polecenia bądź in icjatyw y lub przy
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w sp ó łu d z ia le  k tó ry c h  z b ro d n ie  o k u p a n ta  są
d o k o n y w a n e . . . ,

R e je s tro w a n iu  p o d le g a ją  z b ro d n ie  o k u p a n ­
ta  sk ie ro w an e  p rzec iw k o  d o b ru  i in te i esom  
N a ro d u  i P a ń s tw a  P o lsk ieg o  p o le g a ją c e  na . 
m o rd o w a n iu , k a to w an iu , p o ry w a n iu  w y s ie ­
d lan iu , w ięzien iu  lu d n o śc i i in n y c h  fo rm a c h  
d r ę c z e n ia ‘i z n ęc an ia  się  n a d  m ą, zm u szan iu  
lu d n o śc i p o lsk ie j do  n iew oln icze j p ra c y  na  
rzecz  w ro g a , g n ę b ie n iu  g o sp o d a rc z y m  lub 
k u ltu ra ln y m  lu d n o śc i, g ra b ie ż y  je j m ien ia  
i m a te ria ln y m  w y zy sk u  p rz ez  w y k o rz y s ta ­
n ie  jej b e z b ro n n o śc i, m szczen iu  d o ro b k u  
k u ltu ra ln e g o  i g o sp o d a rc z e g o  lzenm  i w y ­
sz y d zan iu  N a ro d u  i P a ń s tw a  P o lsk ieg o  itp .

Z e b ra n e  lis ty  z b ro d n ia rz y  o k u p a c y jn y c h  
b ę d ą  o g ła sza n e  i p o d a w an e  do  w iad o m o ści

SWŻ ad n a  z b ro d n ia  o k u p a n ta  i ż ad en  sp ra w c a  
n ie  u jd ą  sp raw ied liw o śc i. D la te g o  zb ie ran ie  
m a te ria łó w  u ja w n ia ją c y c h  i d o k u m e n tu ją ­
c y c h  z b ro d n ie  o k u p a n ta  w Polsce^ ze w sk a ­
zan iem  im ie n n y m  sp raw có w  ty c h  zb ro d n i 
i za n ie  o d p o w ied z ia ln y ch , nazw isk  o t ia r  i

p o s z k o d o w a n y c h ,  m ie js c  p o p e łn ie n ia  z b r o d ­
n i i tp  i p r z e k a z y w a n ia  ic h  o r g a n o jn  P o lsk i 
P o d z ie m n e j  -  j e s t  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o
o b y w a te la  p o lsk ieg o . _ .. , . .

K ie ro w n ic tw o  W a lk i P o d z iem n e j
6  III 4 4 .

O G Ł O S Z E N IE
S tw ie rd zo n y m  zo s ta ło , że p aczk i w y sy ła ­

ne do  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  i in n y ch  
p rz ez  ro d z in y  P o laków  o sa d z o iw c h  w ty c h  
o b o z ac h  -  s ą  k ra d z io n e  lu b  o b ra b o w y w a ­
n e  z c en n ie jsz e j z aw a rto śc i w czas ie  t r a n s ­
p o r tu  p o cz to w eg o , w zg lęd n ie  w P u n k ta ch  
n a d aw c z y ch  i o d b io rc z y c h  p aczek  W  szcze ­
g ó ln o śc i d o ty cz y  d o  p rz e sy łe k  do  o bozu  w 
O św ięc im iu . W  ce lu  sa m o o b ro n y  p rz e d  ty ­
m i g ra b ie ża m i — o rg a n y  P o lsk i P o d z iem n e j 
ś led zą  sp raw có w  ty ch  g ra b ie ż y  i o s t r z e ­
g a j ą ,  że z a s to su ją  w obec  n ic h  ^ p r e s j e  in ­
d y w id u a ln e , jak  ró w n ież  i d o  ty c h  Polakow , 
k tó rz y b y  u cze s tn ic z y li lub  p o m ag a li o k u ­
p a n to w i w ty c h  g ra b ie ża c h . ,

K ie ro w n ictw o  W alk i P od z iem n e j
6.111.44.

SPRAWY POLSKIE NA  OBCZYŹNIE

R Z A D  PC L S K l O D R Z U C IŁ  K O N C E P C JĘ  
SO W IE C K O -B R Y T Y JS K Ą  

M in. R o m er u  m in . E d en a . W  dw a d r a p o  
p rzem ó w ien iu  p re m ie ra  b ry ty js k ie g o  w Izbie 
G m in  2 4  lu te g o , m in is te r  sp raw  z a g ra n ic z ­
n y c h  T ad e u sz  R o m er odw iedził m in  E d en a  
i p rz ed sta w ił m u  s tan o w isk o  R z ąd u  Polsl ie 
go  w obec  z ag a d n ie ń , d o ty c z ą c y c h  Po lsk i 
p o ru sz o n y c h  w m ow ie C h u rc h illa  w Izbie

G T eg o  sa m eg o  d n ia  u k a z a ła  się  w pó łofi- 
c ja ln v m  lo n d y ń sk im  „D zienn iku  P o lsk im  
i „D zienn iku  Ż o łn ie rza"  o d p o w ied z  n a  po­
św iad czen ie  p re m ie ra  b ry ty js k ie g o  w s p r a ­
w ie p o lsk o -so w ieck ie j. P o w o łu ją c  się  n a  p o ­
s ta n o w ien ia , o g ło sz o n e  p rz ez  m o ca rs tw a  
k o a lic y jn e  w ro k u  1 9 1 9  w sp ra w ie  zag ad - 
n ień  g ra n ic z n y c h  i n a  u ch w ałę  R ad y  A m b a ­
sad o ró w  z ro k u  1 9 2 3 , u z n a ją c ą  w sch o d n ią  
g ra n ic e  P o lsk i, d z ien n ik  s tw ie rd za :

O p ie ra ją c  się  n a  ty c h  fa k ta ch  lustorvw z- 
n v c h  i n a  ty c h  a lia n ck ich  d o k u m e n ta c h  R ząd  
P o lsk i s ta n a ł n iez ło m n ie  n a  s ta n o w isk u  
rz u ce n ia  linii C u rz o n a  ja k o  p rz y sz łe j g r a ­
n icy  p o lsk o -so w ieck ie j. R ząd  P o lsk i trw ać  
bed zie  m o cn o  p rz y  p o w z ię ty m  p o sta n o w ię  
n iu  P o zb aw ien ie  P o lsk i p raw ie  p o ło w y  jej 
te ry to r iu m  i b lisk o  11 m ihonow  lu d n o śc i n a  
k o rz y ść  je d n e g o  z N a ro d ó w  Z je d n o cz o n y c h  
n ie m oże b y ć  u w ażan e  p rz e z  N a io d  Polsk i 
za  a k t sp raw ied liw y  lu b  ra c jo n a ln e  ro z w ią ­
zan ie  s to su n k ó w  p o lsk o -ro sy jsk ic h  n a  z a sa ­
dzie  p raw d ziw ie  p o k o jo w e j i s ta le  p rz y ja c ie l­
sk ie j p o d s ta w ie ” .

D zienn ik  k o ń czy : P o m im o  ro z cz aro w ań  i 
zaw odów  N a ró d  P o lsk i p ro w ad z ić  b ęd zie  n a ­
dal sw a z ac ię tą  w alkę w sp raw ie  Z je d n o cz o ­
n y c h  N a ro d ó w . Je ś li N iem cy  m e z o s tan ą  
p o k o n a n e  n ie  m o że  b y ć  n ad zie i n a  u w o ln ie ­
n ie  n a jm n ie jsz eg o  n aw et sk raw k a  ziem i p o l­
sk ie j. N a ró d  Polsk i b ęd zie  je d n a k  w alczy ł 
z n iezach w ian ą  n a d z ie ją , że d a lszy  p rz eb ieg  
w o jn y  zm ien i n iek tó re  p o sta n o w ien ia  p o li­
ty cz n e  i o s ta te cz n ie  d o p ro w a d z i d o  p ra w d z i­
w y ch  za sad  sp raw ied liw o śc i, ró w n e j ta k  dla 
s ła b y c h  ja k  i d la  s iln y ch  w obo z ie  Z je d n o ­
c z o n y c h  N a ro d ó w . . . „ . „ „ u

N A C Z E L N Y  W Ó D Z : P R A W  N A SZY C H  
N IE  PO ŚW IĘC IM Y

23.11. p rzem aw ia ł N a c z e ln y  W ó d z  g en . 
S o sn k o w sk i w jed n e j z p o lsk ich  b az  lo tn i­
c zy c h  w W . B ry tan ii d o  lo tm k o w  p o lsk ich . 

W  g ra n ic a c h  lo ja ln o śc i d la  n a sz eg o  K ra ­
ju  -  m ów ił g en . S osn k o w sk i -  u c zy n iliśm y  
w szy s tk o  w ce lu  zap ew n ien ia  d o b ry c h  s to ­
sun k ó w  z R o s ją , jak o  że n iez g o d a  p o m ięd zy  
Z je d n o cz o n y m i N a ro d a m i je s t  je d y n ą  n a  
d z ie ją , ja k a  p o z o s ta ła  n iep rz y ja c ie lo w i . 
G en . S osn k o w sk i p o tw ierd z ił, ze w y d a n a  zo ­
s ta ła  p o lsk im  s ilo m  jio d z iem n y m  m s tn  kcU
w sp ó łp ra c y  z a rm ią  cze rw o n ą  n a  te ry to r iu m  
P o lsk i P rz y w ó d c y  ru c h u  p o d z ie m n eg o  zo ­
s ta li p o in fo rm o w an i, a b y  naw iąza li ł^czn o sc  
z d o w ó d cam i a rm ii c ze rw o n e j w celu  u z y ­
sk an ia  k a żd e g o  p o ro z u m ien a i w d z iedzin ie  
w sp ó łd z ia łan ia  w w o jn ie  p rzec iw k o  N iem  
c o m  d a ja c  w ten  sp o só b  w y raz  n asze j d o ­
b re j woli i p o d k re ś la ją c  n iez ap rz e cz o n e  p r
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wa R zeczypospolitej Polskiej do jej te ry to ­
rium . Los tej in icjatyw y zależy od tego, czy 
rząd  sow iecki respektow ać będzie legalny 
ch arak te r polskich władz cyw ilnych i w oj­
skow ych, k tó re  pow stały  w Podziem nej Pol­
sce. T rw am y nadal w w alce z N iem cam i i 
w alczyliśm y przez 4 lata o wolność, n ieza­
w isłość i bezpieczeństw o naszego^ kraju . 
N iech aj nikt nie spodziew a się , b yśm y p o ­
św ięc ili nasze prawa.

„W  tych  najtrudn ie jszych  chw ilach, ja ­
kie O jczyzna nasza przeżyw a, nam  b o jo ­
wnikom o je j w yzwolenie nie wolno tracić  
wiary naszej w p rzy sz ło ść  spraw y naszej i 
w zw ycięstw o . Postępujem y w zorem  K raju, 
k tó ry  bezw ątpienia w alczyć będzie do u p a­
dłego. W raz  z naszym i sojusznikam i wal­
czyć będziem y bez przerw y, aż na  te j d ro ­
dze w yczerpiem y w szystkie m ożliwości słu ­
żenia O jczyźnie” .

RZAD SO W IECK I ŁAMIE SW E 
' ZOBO W IĄ ZA N IA

N egocjac je  polsko-sow ieckie za pośredn ic­
twem rządu  b ry ty jsk iego  toczą się nadal. 
Przebieg  ich dowodzi jednak złej woli So­
wietów i sprzecznego ich stanow iska z p rzy ­
ję tym i zobow iązaniam i m iędzynarodow ym i, 
szczególnie z zobow iązaniem  niem ieszania 
się do spraw  w ew nętrznych państw  trzecich, 
zaakceptow anym  w szeregu  deklaracy j i u- 
kładów , szczególnie w deklaracji m oskiew ­
skiej. K lasycznym  tego przykładem  jest od ­
powiedź rządu  sow ieckiego na  p ropozycje  
R ządu Polskiego, o czym  doniosło Radio 
B rytyjskie z da tą  8  m arca następu jąco : 

R ząd sowiecki odpow iedział na p ropozycje  
załatw ienia spraw  spornych  z rządem  po l­
skim. P ropozycje  te  zostały  p rzygotow ane 
po porozum ien iu  się  z rządem  brytyjsk im  
i zakom unikow ane m arsz. Stalinow i za po ­
średnictw em  am basadora  b ry ty jsk iego  w 
M oskwie. K orespondent dyplom atyczny  „Ti- 
m e s a ” stw ierdza, że w zasadzie rząd  so ­
wiecki uznał p ropozycje  te za n iew ystarcza­
jące. S trona polska sugerow ała odłożenie za ­
łatw ienia kw estii te ry to ria ln y ch  aż do za­
kończenia w ojny, oraz przy jęcie  tym czaso­
wej linii dem arkacy jnej dla rozgraniczenia  
sow ieckiego i polskiego obszaru  adm in istra­
cyjnego . Rząd polski w yraził zdanie, że linia 
ta  pow inna przeb iegać na w schód od linii 
C urzona i w łączać W ilno i Lwów do obszaru  
adm in istracy jnego  Polski. O dpow iedź so ­
wiecka — jak  stw ierdza koresponden t d y ­
plom atyczny  „T im es’a ” — nalega na sPeL 
nienie dw óch w arunków : 1) na  p rzy jęcie  linii 
C urzona, jako w schodniej g ran icy  Polski, 
2) na ustąp ien ie  z rządu  polskiego pew nych 
m inistrów , k tó ry ch  rząd  sowiecki określa, 
jako antysow ieckich  oraz p rzy jęc ie  w skład 
rządu  innych  osób pośród  Polaków, p rzeb y ­

w ających w W . B rytanii i S tanach  Z jedno­
czonych.

ST A N O W ISK O  RZĄ D U  POLSKIEGO
D nia 1 0  bm . doniosło Radio B rytyjskie: 

„W  związku z wielu nieścisłościam i, po jaw ia­
jącym i się w p ras ie  na  ten  tem at, dow iadu­
jem y się z kół polskich, że stanow isko R zą­
du Polskiego w tych  spraw ach  sform ułow a­
ne w połow ie lu tego br. p rzedstaw ia się 
następu jąco : _  . .

N ie godząc się na linię C urzona, jako 
p rzyszłą  gran icę polsko-sow iecką, Rząd Pol­
ski już w deklaracji z dnia 14 styczn ia  o- 
św iadczył, że gotów  jes t do podjęcia z rz ą ­
dem  sow ieckim  przy  w spółudziale rządów  
b ry ty jsk iego  i am erykańskiego rozm ów  na 
tem at całokształtu  is tn iejących  zagadnień. 
T ym  sam ym  nie w yłącza z rozm ów  i spraw  
g ran icznych , rozum iejąc, że dotyczyć one 
m iałyby  zarów no gran ic  na w schodzie, jak 
i na zachodzie i pó łnocy. W obec tego, że 
wynik takich  rozm ów  nie m ógłby być osiąg ­
n ięty  p rzed  zakończeniem  w ojny, Rząd Pol­
ski w skazał ną po trzebę uzgodnienia z nim 
już w toku działań w ojennych i w p o rozu ­
m ieniu z K rajem  linii dem arkacy jnej, p rze ­
b iegającej na w schód od W ilna i Lwowa. 
A dm inistrację  ziem uw olnionych spod  oku- 
nacji niem ieckiej ob jęłyby  na zachód od tej 
linii w ładze polskie, na w schód zaś od niej 
sow ieckie w ładze wojskow e z udziałem  
przedstaw icieli innych  m ocarstw  zjed n oczo­
nych. N iezw łoczne objęcie adm inistracją  
polską w ielkich skupisk ludności polskiej 
zapew niłoby podtrzym an ie  i wzm ożenie wal­
ki przeciw  okupantom  niem ieckim , zabez­
pieczenie spokoju  i rozpoczęcie odbudow y 
życia społecznego i gospodarczego .

Rów nocześnie R ząd Polski stw ierdza, że 
żadne zm iany personalne w składzie R ządu 
R zeczypospolitej i naczelnego dow ództw a 
polskich sił zb ro jnych  nie m ogą być  zależne 
od żądań obcego państw a” .

UKŁAD POLSKO-BRYTYJSKI 
PO ZO ST A JE  W  MOCY

9  bm. zapytano min. E dena w Izbie Gmin, 
czy rząd  b ry ty jsk i zam ierza przedłużyć pak i 
angielsko-polski na dalszy okres po jego 
w ygaśnięciu w- sierpn iu  19 4 4  roku.

O św iadczenie E dena w odpow iedzi na in ­
terpelacje  brzm iało:

„A rt. VIII angielsko-polskiego pak tu , do­
tyczącego  w zajem nej pom ocy, podpisanego  
w Londynie 25.111.1939 r. przew iduje, że pak t 
ten m a obow iązyw ać w ciągu  5-ciu lat od 
•daty podpisania, i że, jeśli nie zostanie wy­
m ów iony na 6  m iesięcy p rzed  w ygaśnię­
ciem  tego okresu, zachow uje m oc obow ią­
zującą dla obu stron , pozostaw iając im  p ra ­
wo w ym ówienia go w każdym  czasie, jpo 
uprzednim  zaw iadom ieniu o tym  na 6  mie-
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sięcy  naprzód. D latego nie m ogą zachodzić 
żadne sugestie  co do w ygaśnięcia tego  pak- 
tu  w sierpn iu  1 9 4 4  r., ani też nie może za­
chodzić żadna po trzeba przed łużan ia  gfo 
w tym  czasie” .

A K CJA  PO LO N II AMERYKAŃSKIEJ
O bró t, jak i wzięły spraw y polsko-sow iec­

kie, w yw ołały ogrom ne poruszenie w śród 
Polonii am erykańskiej. Z w łaściwą je j ener­
g ię  p rzystąp iło  ona do m obilizacji ob rony  
interesów  Polski.

D zienniki polskie w C hicago ogłosiły  
spraw ozdanie z „konferencji przedstaw icieli 
czołow ych o rganizacy j Polonii am erykań­
skiej, duchow ieństw a i p rasy , odbytej w 
dniach  4 i 5 m arca br. K onferencja w C hi­
cago  og łosiła  ośw iadczenie, k tó re  m. in. 
stw ierdza:

„Postanow iliśm y zorganizow ać się, aby: 
1) szerzyć lepsze zrozum ienie roli, jaką  od­
gryw a Polska oraz je j celów i potrzeb , 2) za- 
p‘oznać naszych  w spółobyw ateli am erykań­
skich z w kładem , jaki Polska w niosła do 

■cywilizacji św iata podczas stu leci ubiegłych 
oraz z w kładem , jaki w niosła do obecnej 
w ojny, 3) pom agać w spółpracy dem okracji 
am erykańskiej z dem okrację  polską, 4) dzia­
łać  dla Polski d ro g ę  w łaściw ych m etod  w 
in teresie  S tanów  Z jednoczonych i N arodów  
Z jednoczonych. Jako  am erykańscy  p rzy ja ­
ciele Polski, łączym y się z Rzędem  Polskim  
i N arodem  Polskim  w słusznym  żądaniu  
n iepodległości, niezm ienionych granic 
w schodnich i pełnego sam ostanow ienia” .

Zwołanie konw encji Polonii am erykańskiej. 
N a zjeździe tym  postanow iono rów nież zwo­
łać zjazd, nazw any K onw encję Polonii am e­
rykańskiej, poraź pierw szy od roku  1 977 , 
k iedy to R om an D mowski pow ołał Polaków 
am erykańsk ich  do obrony interesów  Polski. 
K onw encje pow ołuje Polonia am erykańska 
ty lko  w w ypadkach nadzw yczajnej w agi, a 
zw ołuję ję  w szystkie o rgan izacje  i ośrodki 
polskie w S tanach  Zjednoczonych.

Z jazd ten ze w zględu na duże znaczenie 
d la polityki w ew nętrznej S tanów  Z jednoczo­
nych  już dzisiaj om aw iany jest obszernie 
p rzez p rasę  am erykańską. O sta tn i zjazd te ­
go rodzaju  odbył się w D etro it roku  19 1 7  
p od  przew odnictw em  Ignacego  Paderew skie­
go i wówczas u tw orzono arm ię polską w 
A m eryce, k tó rą  w ysłano na europejsk ie  po ­
le walki.

MODŁY N A  IN T EN C JĘ  POLSKI
24  lu tego  odby ła  się w now ojorskiej ka­

tedrze św. P atricka uroczysta  m sza św. na 
in tencję  Polski i N arodu  Polskiego. W  n a­
bożeństw ie wzięło udział ponad  3 0 0 0  w ier­
nych. Po nabożeństw ie pow iedział a rcy b i­

skup Speęlm an w kazaniu: „Polska jes t nie 
tylko narodem  ale i sym bolem . N ie może 
być zm artw ychw stania św iata bez zm ar­
tw ychw stania P olsk i”.

4 m arca, w dzień św. K azim ierza, p a tro ­
na Polski i Litwy, arcybiskup  L ondynu, dr. 
B ernard  G riffin odpraw ił M szę św. na in­
tencje  R zeczypospolitej Polskiej w katedrze 
W estm instersk iej. O becny  by ł p. P rezydent 
R zeczypospolitej, p rem ier M ikołajczyk i 
członkow ie R ządu. O becny  by ł rów nież N a ­
czelny W ódz z p rzedstaw icielam i w szystkich 
rodzajów  b ron i polskich  sił zbrojnych, 
CZĘŚCIOW Y BILANS ARMII K R A JO W E J 

N a konferencji prasow ej w L ondynie w 
dniu 2 bm . ujaw nił m in. B anaczyk częścio­
wy bilans oporu  zbrojnego, staw ianego 
N iem com  przez A rm ię K rajow ą. Polska — 
stw ierdził m inister — posiada obecnie trzy  
arm ie pod  rozkazam i jednego N aczelnego 
W odza, k tó ry  skolei podlega Rządowi Pol­
skiem u. P ierw sza arm ia  najliczniejsza sk ła­
da się z krajow ych  sił zbro jnych , w alczą­
cych  w Polsce przeciw  N iem com . D ruga stoi 
załogę na w yspach b ry ty jsk ich , gotow a do 
akcji, trzecia to  arm ia na Środkow ym  
W schodzie, częściowo znajdu jąca się na linii 

■ bojow ej na froncie włoskim.
A rm ia K rajow a sk łada się z dw óch wiel­

k ich g rup , m ianow icie z oddziałów  specjal­
nych  i jednostek  rezerw ow ych. O ddziały  
specjalne są  w c iąg łym  bo ju  przeciw  N iem ­
com , jednostk i zaś rezerw ow e czekają na 
rozkaz do pow szechnego pow stania. W  stycz­
niu rb. oddziały specjalne sk ładały  się z ok. 
2 5 0 .0 0 0  ludzi, oddziały  rezerw ow e są wie­
lokrotnie liczniejsze.

A rm ia N arodow a przeprow adziła rozległą 
akcję, uderzając  w najczulsze punk ty  nie­
m ieckiej m achiny w ojennej. Świadomie i ce- 
Iowo wzięła ona rów nież na siebie zadanie 
niesienia pom ocy arm ii rosy jsk iej. S tała wal­
ka podjazdow a, prow adzona przez A rm ię 
K rajow a na ty łach  arm ii n iem ieckiej na 
froncie w schodnim  spraw iła, że m oc ude­
rzeń niem ieckich sił zb ro jnych  na w scho­
dzie zm niejszyła się w r. 1 9 4 2  o ok. 20  /<?, 
głów nie w skutek n iszczenia zasobów  i m a­
teriałów , przew ożonych przez polskie te re ­
ny, a w roku 1 9 4 3  o ok. 3 0 ^  Z brojna 
akcja  A rm ii K rajow ej wiąże na  teren ie  Pol­
ski conajm niej 3 0 0  — 4 0 0  tysięcy  niem iec­
kich wojsk, policji, G estapo. Sam a tylko nie­
m iecku straż  kolejow a składa się ze 1 6 0 .0 0 0  
zb ro jnych  N iem ców . N iezależnie od odw o­
dów, po trzebnych  niem ieckiem u nacz. dow. 
na  froncie w schodnim , sto i załogą w Polsce 
15 dyw izyj w ojsk niem ieckich. P onadto  na 
teren ie  całe j Polski znajdu je  się 6  dyw izyj 
SS i policja niem iecka w Polsce liczy co n a j­
m niej 5 0 .0 0 0  ludzi.
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Jako  zasadę p rzy ję to , że szczególne akcje 
A rm ii K rajow ej u jaw nione są  dopiero  po 
6  m iesięcach, ze w zględów bezpieczeństw a. 
Pom iędzy innym i ujaw niono teraz n astępu ­
jące  akcje A rm ii K rajow ej: O ddziały  po l­
skie w alczyły 81 razy  przeciw  oddziałom  
W ehrm ach tu , G estapo, policji, s traży  kole­
jow ej i s traży  gran icznej. N iek tóre  z tych  
s ta rć  m iały ch arak te r reg u la rn y ch  bitew, 
p rzy  czym  N iem cy zm uszeni bvli użyć sa ­
m olotów, a rty le rii i czołgów. W  19-tu  zb ro j­
nych  napadach  na w ięzienia i t r a n sp o r ty ' 
a resztow anych  uw olniono przeszło  6 5 0  żo ł­
nierzy A rm ii K rajow ej, nie licząc setek in­
nych  więźniów. W ykonano  1 .163  w yroków  
śm ierci na  agen tach  G estapo  i stracono  18  
dygn ita rzy  niem ieckiej adm inistracji. K ie­
row nictw o Polski Podziem nej w ydało na 
nich  w yroki, jako na  zbrodniarzy  w ojennych. 
W  celu dezorganizow ania kom unikacji nie­
m ieckiej w ysadzono w pow ietrze 8 3  tra n s­
p o rty  tak, że ruch  kolejowy został w strzy­
m any, a  ponad  to  w 4 8 4  w ypadkach w y­
konano atak i na tran sp o rty  m ateriałów  wo- 

. jennych . Z dobycz w postaci b ron i i am uni­
cji p rzekazano A rm ii K rajow ej. Zniszczono 
zupełnie 3 pociąg i z am unicją  oraz pociąg  
z benzyną. W ysadzono  w pow ietrze 6  wiel­
kich m ostów  i 9  stacy j kolejow ych, p rzy  
czym  N iem cy ponieśli ciężkie stra ty . W  ra ­
m ach  akcji sabolażcrwej 2 .0 1 3  parow ozów , 
9 .9 8 0  wagonów  kolejow ych, 2 1 2  cystern  
i 3 4 6  obrab iarek  zostało  zniszczonych. P o ­
nadto  zniszczono przeszło  pół m iliona galo ­
nów benzyny  i blisko 5 0  wielkich m agazy­
nów m ateriałów  w ojennych.

Podając  pow yższe do w iadom ości zazna­
czył min. B anaczyk, iż szczegóły te s tan o ­
wią tylko część n ieustannej walki A rm ii K ra­
jow ej przeciw  najedźcom .

N astępnego  dnia ogłosiło  R adio B ry ty j­
skie we w szystkich serw isach europejsk ich  
obszerne dane z działalności A rm ii K rajo ­
wej, ujaw nione przez min. B anaczyka.
II K O RPU S W O JSK  POLSKICH N A  LINII 

B O JO W E J
D ziałania bojow e II korpusu  wojsk po l­

sk ich  we W łoszech  ogran iczają  się w obec­
nych  w arunkach  do akcji patrolow ej.

Pierw szym  żołnierzem  polskim , k tó ry  p o ­
legł we W łoszech, by ł strzelec Stanisław

N arg ie ł, p rzy  zdobyw aniu dw orca kolejo­
wego, znajdu jącego  się w zasięgu arty lerii 
niem ieckiej. N iem cy uderzy li na  dw orzec 
dużą przew agą sił, nie zdołali go jednak  od­
bić i zajęli go dopiero  w drug im  przeciw na­
tarc iu  dw om a kom paniam i, k iedy oddział 
polski w ycofał się. Po nadejściu  pom ocy Po­
lacy  odbili dw orzec tego  sam ego dnia.

D ow ódca VIII arm ii gen. Lees odwiedził 
II ko rpus polski na froncie i w ydał specja l­
ny  rozkaz dzienny do żołnierzy  polskich. 
„Jestem  szczęśliwy — m ówił d-ca VIII a r ­
mii — że m ogę pow itać w szeregach  VIII 
arm ii ko rpus polski pod  dow ództw em  gen. 
A ndersa. W arto śc i bojow e Polaków  są  zna­
ne każdem u żołnierzow i b ry ty jsk iem u. Pod­
czas m ych  niedaw nych odw iedzin korpusu  
polskiego byłem  pod  silnym  w rażeniem  
spraw ności i by stro śc i oficerów  i szerego­
w ych oraz nastro ju  pew ności i zdecydow a­
nia do walki z naszym  w spólnym  n iep rzy ja­
cielem. Dziś to  znakom ite wojsko polskie 
poczęło p rzysw ajać sobie technikę walki w 
teren ie  górskim . W  sk ład  II ko rpusu  w cho­
dzą żołnierze, k tó rzy  w ykazali swe w artości 
bojow e w roku  1 9 4 0  pod  T obrukiem  i Gha- 
zellą, należą więc oni od najs ta rszych  żoł­
n ierzy  VIII arm ii. S tanow im y przedn ią  straż 
natarc ia  na fortecę H itlera, i jes tem  du i rui j 
m ogąc pow itać II korpus, w alczący ram ię w 
ram ię z nam i we w spólnym  m arszu do N ie­
miec i do zw ycięstw a” .

U chw ała R ady M inistrów . R ada Ministrov! 
pow zięła następu jącą  uchw ałę: „W  chwilj 
gdy  w ojska nasze s tanę ły  na froncie  bo jo ­
wym na ziemi w łoskiej, R ząd Polski z p e ł­
ną  ufnością w patrio tyzm , m ęstw o i sp raw ­
ność bojow ą dow ódców i żo łn ierzy—oczeku­
je, że IJ ko rpus dobrze p rzysłuży  się O j­
czyźnie. R ząd Polski oczekuje, że służba b o ­
jow a II ko rpusu  zacieśni więzy łączące Pol­
skę z N arodam i Z jednoczonym i, a w szcze­
gólności z narodam i b ry ty jsk im , am erykań­
skim i francuskim , k tó ry ch  w ojska oswobo- 
dzicielskie w alczą na tym  sam ym  froncie 
w łoskim. R ząd Polski p rzesy ła  całem u II k o r­
pusow i go rące  życzenia szczęścia żo łn ier­
skiego w w alkach we W łoszech  i dalszych 
zwycięstw  na drodze z ziem i w łoskiej do 
po lsk iej”.

KRONIKA ZAGRANICZNA
R O K O W A N IA  SO W IE C K O  - FIŃSKIE 

N A  M A R TW yM  PUNKCIE
16  lutego doręczy ł am basador sowiecki 

w Sztokholm ie, pani K olłontaj, przedstaw i­
cielow i Finlandii w arunki zaw ieszenie b ro ­
ni, o k tó re  rząd  fiński zabiegał. Z zastrze­
żeniem , że rząd  sowiecki nie m a pow odu,

by  darzyć specjalnym  zaufaniem  obecny 
rząd  fiński, w yraziła p. K ołłontaj gotow ość 
rozpoczęcia  z tym  rządem  rokow ań pokojo­
w ych w „in teresie p oko ju”. D oręczone F in ­
landii sow ieckie w arunki rozejm u są  nastę­
pujące:

1) natychm iastow e zerw anie w spółpracy
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i  N iem cam i; 2) in ternow anie wojsk i s ta t­
ków niem ieckich, znajdu jących  się w F in ­
landii; rząd  sowiecki gotów  jest udzielić F in ­
landii pom ocy w tym  zakresie, gdyby  wy­
konanie tego  punktu  przekraczało  je j siły; 
3) p rzyw rócenie stanu, w ynikającego z trak ­
ta tu  lińsko-sow ieckiego z 1 9 4 0  r.; 4) w yco­
fanie w ojsk fińskich na g ran icę 1 9 4 0  r.; 
5) natychm iastow e zwolnienie sow ieckich i 
so juszniczych jeńców  w ojennych oraz in te r­
now anych osób cyw ilnych. Spraw ę dem obi­
lizacji arm ii fińskiej, odszkodow ań, okręgu 
Petsam o i inne pozostaw ia się do dalszych 
rokow ań w M oskwie/

W  w ypadku natychm iastow ego w yraże­
nia zgody na  te w arunki przez rząd  F in lan ­
dii rząd  sowiecki gotów  jes t p rzy jąć  dele­
gację  fińską w Moskwie.

M imo bezsprzecznie silnego p ragnien ia  
narodu  fińskiego uzyskania m ożliwego do 
przy jęc ia  pokoju  negocjacje  fińsko-sowiec- 
kie nie w yszły po m iesiącu poza to stadium . 
Parlam ent fiński zaakceptow ał copraw da 
11 2  g łosam i przeciw  8 0  krok rządu w sp ra ­
wie podjęcia rokow ań z M oskwą, najw idocz­
niej jednak  zobow iązał go zarazem  do uzy ­
skania w M oskwie bardziej konkretnych  wa­
runków  lub zgoła zm iany zaproponow anych. 
Rząd fiński w ystosow ał kon trpropozycje , 
d o tąd  nie ujaw nione. B rak rów nież w yjaśnień 
ze strony  M oskwy.

W  F inlandii opozycja  przeciw  odrębnem u 
pokojow i na  p roponow anych  w arunkach jest 
dość silna, najpraw dopodobniej pod  w pły­
wem arm ii, właściwie n ietkniętej. S tanow is­
ko m arsz. M annerheim a nie jes t znane. 
ZABIEGI RUM UNII O  ODRĘBNY PO K Ó J

Przynaglen ie  F inlandii do pośpiesznego 
w yrażenia zgody na w arunki sow ieckie uza­
sadnione jes t rachubam i na dalsze lenne na­
rody  N iem iec: R um unię, W ęg ry  i B ułgarię, 
k tó re  pod w pływem decyzji F inlandii m o­
g łyby  zdecydow ać się na  uczynienie tego  sa ­
m ego kroku. Jeżeli chodzi o R um unię, obok 
F inlandii najbliżej położonej tea tru  wojny, 
kroki takie — chwilowo o n ieoficjalnym  cha­
rak terze in form acyjnym  — zostały  podjęte.

Do K airu udał się via A nkara w towa­
rzystw ie u rzędnika am basady  b ry ty jsk ie j b. 
prem ier rum uński książę Stivibei ,,z zam ia­
rem  — jak  donosi ko respondent „T im es’a ” 
w A nkarze — naw iązania kontaktu  z p rzed ­
stawicielam i R osji, W . B rytanii i Stanów 
Z jednoczonych i zasięgnięcia inform acyj w 
spraw ie w arunków  zaw ieszenia broni. Książę 
Stivibei oficjalnie nie rep rezen tu je  rządu  ru ­
m uńskiego, u trzym uje  jednak  ścisły  kon tak t 
z dr. M aniu i innym i rum uńskim i przyw ód­
cam i politycznym i. F ak t, że zezwolono ks. 
Stivibei opuścić g ran ice  Rum unii, po tw ier­
dza,. iż A ntonescu wie i popiera  jego  m isję

i że w każdym  razie rząd  rum uński m isji tej 
nie sprzeciw ia się G ran ice kom petencji ks. 
Stivibei są  oczyw iście nieznane, nie mniej 
jednak podjął on się praw dziw ej m isji po ­
kojow ej w przeciw ieństw ie do wielu innych 
usiłow ań, czynionych  w okresie poprzednim , 
k tóre  nie m iały żadnego poparcia".
W STRZYM ANIE D O STA W  ANGIELSKICH 

DLA TU R C JI
W  po lityce  angldsasko-tureckiej, ściślej 

m ów iąc b ry ly jsko-tu reck ie j zaznaczyły  się 
pew ne w ymowne w obecnych  w arunkach 
po litycznych  nieporozum ienia. B ry ty jska 
m isja w ojskowa w róciła z A nkary , a rów no­
cześnie ogłoszono w Londynie, że dalsze d o ­
staw y broni b ry ty jsk ie j i sp rzę tu  w ojenne­
go do T urcji zostały  w strzym ane wzgl. ńad- 
chodzą tam  niespodziew anie w m ałych  ilo­
ściach.

K orespondent R eu tera  w K airze stw ierdza 
na podstaw ie inform acyj z dobrze po in fo r­
m ow anych kół kairskich, że b ry ty jska  m isja 
w ojskow a w T urcji nie pow iodła się na  sku­
tek stanow iska politycznego, przew ażającego  
w n iek tó rych  ko łach  tu reck ich  T urcy  od­
mówili ka tegoryczn ie  udzielenia baz lo tn i­
czych, bądź też p rzystąp ien ia  do w ojny do 
czasu, dopóki ilość dostarczonego  T urcji 
sprzętu  w ojennego nie osiągnie dosta tecz­
nie w ysokiego pozioińu. Spraw y lotnicze 
m iały rzekom o stanow ić głów ny problem  
rokow ań.

Min. Eden zapy tany  w Izbie G m in w sp ra ­
wie w ycofania b ry ty jsk ie j m isji wojskow ej 
z A nkary , odpow iedział, że w chwili obec­
nej nie jest w stan ie  udzielić w yjaśnień. 
Również rząd  turecki nie ogłosił żadnych 
w yjaśnień. P rasa  tu recka  b ron i stanow iska 
T urcji argum entem , że T urcji b rak  dosta ­
tecznego zaopatrzen ia  w broń. Jeden  z dzien­
ników stw ierdza, że W . B ry tan ia  d osta rczy ­
ła do tąd  zaledwie 4%  ilości m ateriałów  
ustalonej na konferencji w A danie.

N ieporozum ienia te w dalszym  oczywiście 
w ypadku nie naru sza ją  so juszu  bry ty jsko- 
tureckiego.

NA FR O N T A C H  W O JE N N Y C H
Klęska niem iecka na południow ym  odcin­

ku frontu  w schodniego. 4 m arca rozpoczęła 
się ofensyw a sow iecka z re jonu  Szepietówki 
arm i I fron tu  ukraińskiego pod  dow ództw em  
gen. Żukowa, ob rońcy  M oskwy i pogrom cy 
N iem ców  pod  S talingradem . A rm ie Żukowa 
przełam ały  po rozgrom ieniu  4 niem ieckich 
dyw izyj pancernych  i ośm iu dyw izyj par? 
c ernych  front niem iecki i w darły  się aż na 
teren  M ałopolski, zajm ując (przejściowo) 
T arnopol, Skałat, Podwcjfoczyska, Zbaraż, 
D ubno, Kowel, K rzem ieniec oraz liczne in­
ne m iejscow ości. Bardziej na po łudnie 200-
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kilom etrow ego fron tu  na ta rc ia  Żukowa za­
jęte  zostały  S tarokonstan iynów  i C zarny 
O strów  pod  P loskirow em  oraz  Chm ielnik 
nad  górnym  Bohem oraz W iniłica i M ohy­
lew Podolski. Z grom adzenie przez dow ódz­
two niem ieckie rezerw  i rzucenie ich do 
przeciw nika w woj. tarnopolsk im  pow strzy 
m ało chwilowo uderzenie sowieckie.

W kró tce  po tem  ruszy ła  do na ta rc ia  arm ia 
II korpusu  ukraińskiego pod  Koniewem z le- 
jonu  Zw enigorodki, pędząc p rzed  sobą w oj­
ska niem ieckie i w szybkim  tem pie zdoby 
w ając H um ań i K rystynów kę i p rąc  ku Bo­
howi, k tó ry  sforsow any został w środko ­
wym biegu nadspodziew anie szybko na płd. 
zach. od H um ania na  szerokości 10 0  km. 
W ojska sow ieckie p rzekroczyły  na szero­
kości 6 0  km D niestr zdobyw ając m. in. Jam- 
pol. O ś na ta rc ia  b iegnie zdaje się w k ierun­
ku południow ym  ku O dessie  w celu odcię­
cia uw ikłanych w ciężkich wałkach odw roto­
w ych dyw izyj v. M ansteina w ycofu jących  się 
na praw ym  skrzydle niem ieckiego fron tu  
ukraińskiego.

W ojska  te, ścigane przez arm ie III fron­
tu  ukraińsk iego  u trac iły  D olinskaję, Bery- 
sław, C herspń, a napew no w krótce będą m u­
siały  opuścić N ikołajew . L inia Bohu p rze­
sta ła  już b ron ić  R um unii; walki p rzen iosły  
się na linię D niestru  i pod  O dessę. Szereg 
m iast w okręgu  O dessy  zostało  już za ję­
tych .

Podczas gdy lewe skrzydło  niem ieckie 
trw a stosunkow o silnie na sw ych pozycjach, 
to odcinek środkow y i praw e skrzydło  co­
fają  się tak  pośpiesznie, że odw rót m iejsca­
mi czyni w rażenie paniki. P rzypisać to  na­
leży pow ażnem u zagrożeniu  tego skrzydła 
odcięciem  przez arm ie sow ieckie n ac ie ra ją ­
ce z pó łnocy  ku M orzu C zarnem u i brakiem  
dosta tecznych  posiłków , k tóre  po przecię­
ciu linii kolejow ej Lwów—O dessa  (linia Tar­
nopol C zerniow ce rów nież przecięta) nad 
chodzą z dużym  opóźnieniem  okrężnym i 
d rogam i przez R um unię.

N ISZCZENIE L U FT W A FFE
W  ciągu  tygodn ia  przeszło  9  0 0 0  bom ­

bowców angielskich i am erykańsk ich  zrzu­
ciło na N iem cy w przybliżeniu  2 0 .0 0 0  ton 
bom b, 2 i pó ł raza  w ięcej niż Luftwaffe na 
A nglię w 6  m iesiącach „Błitzu” w 1 9 4 0  ;
15 pśrodków  produkcji lotniczej bom bardo­
wano w tej non-stop  ofensywie dniem  i no­
cą. R atysbonę, Schw einfurt, S teyer, Lipsk, 
S tu ttg art, A ugsburg', G otha, Brunśw ik, An- 
chersleben, H alberstad t i inne.

Poraź pierw szy zrzuciły  ciężkie bom bow ­
ce am erykańskie bom by 5 i pó ł tonow e na 
zakłady p rodukcji lo tniczej we F ran c ji (na 
zak łady  M ichelina), gdzie fabryki lotnicze 
są niszczone tak  system atyczn ie  jak  w N iem ­
czech .

D obijanie Berlina. W  okresie spraw ozdaw ­
czym  atakow ały  arm ady  U SA A F w ciągu 
6  dni 4  razy  ciężko Berlin w dzień. W  dniu 
8  m arca bom bardow ało  Berlin 1 .000  cięż­
kich bom bow ców  pod  osłoną 1 .0 0 0  m yśliw ­
ców  dalekosiężnych. Z rzucono 3 5 0 .0 0 0  
bom b zapalających  i przeszło  1 0 .0 0 0  bom b 
bu rzących  o łącznej w adze 1 .800  ton. N a ­
stępnego  dnia ciężki a tak  został ponow iony. 

REG EN T HORTHY A RESZTOW ANY 
NIEMCY O K U PU JĄ  WĘGRY

W  chwili oddaw ania num eru  do druku 
otrzym aliśm y w iadom ość o aresztow aniu  — 
w czasie w izyty u H itlera — regen ta  W ę­
g ier H o thy ’ego, szefa w ęgierskiego sztabu 
genera lnego  Szom ately oraz m inistrów  w oj: 
ny i spraw  zagran icznych  w ęgierskich. R ó­
w nocześnie w ojska niem ieckie obsadziły  W ę­
g ry . W  rękach  niem ieckich znajdu ją  się 
w szystkie w ażne punk ty  stra teg iczne. A kcja 
w ojsk niem ieckich połączona z aresztow a­
niem  przew ódców  n arodu  i państw a w ęgier­
skiego — jest dow odem , jak  duży sprzeciw  
m usiał istnieć na W ęgrzech  przeciw ko w spół­
p racy  z N iem cam i i jak  do jrzałe  m usiały 
już być decyzje opuszczenia sw ych do ty ch ­
czasow ych „opiekunów ”.

N A  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
O D PO W IED Ź LW O W A

W iadom ości, k tó re  o treści mowy C h u r­
chilla do ta rły  do Lwowa, w yw ołały w m iej­
scow ym  społeczeństw ie bardzo  żywą reakcję 
w form ie odpow iednich uchw ał zapada ją ­
cych  w różnych  ugrupow aniach  spo łecz­
nych  i zaw odow ych. P ierw szą odpow iedzią 
na m owę C hurchilla b y ła  uchw ała przyw ód­
ców robotników  m iasta Lwowa, zebranych 
na jednym  ze sw ych ta jnych  zebrań zaw o­
dow ych:

„Z przem ów ienia p rem iera  C hurchilla  do­
wiedzieliśm y się, że w schodnia Polska m iała­
by być odstąp iona  Sow ietom . W iadom ość

ta, niczem  grom  z jasnego  nieba, spad ła  na 
klasę robo tn iczą w schodniej części ziemi 
polskiej. W ierzyć nie chcem y, by na naszą 
ziemię tak  znękaną spad ł now y cios i by 
ten  czyn spełn iony  został w porozum ieniu 
z naszym i sprzym ierzeńcam i. Zw racam y się 
do naszego R ządu w Londynie, by użył 
wszelkich sił i środków  i nie dopuścił do od­
dan ia  nas „osw obodzicielom ”...

D alej uchw ała p rzypom ina w szystkie o- 
k ropności okupacji sow ieckiej. W  zakończe­
niu uchw ala głosi:

„Prosim y nasz R ząd, by  u ją ł się za nam i, 
by  nie pozw olił na frym arczen ie  naszym  na-
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rodem  i naszą z iem ią , g d y ż  n ik t  tu  n ie  chce 
w id z ie ć  bo lszew ików . N a w e t R tfc in i M a ło ­
po lscy  o d że gn yw u ją  s ię 'o d  n ich ... M y  na ru ­
b ieżach R ze czyp o sp o lite j ośw iadczam y, iż 
z ie m i naszej n ie  o p u ś c im y  i  b ro n ić  je j  bę­
dz ie m y  do o s ta tn ie j k ro p li k rw i. K o m u n ik u ­
je m y  to  św ia tu  ca łem u  i p ro s im y  odnośne 
c z y n n ik i o p rzes łan ie  te j u c h w a ły  naszemu 
R ządow i w L o n d y n ie , O jc u  Św. w  R zym ie  
i w szys tk im  n a ro d o m  S p rz y m ie rz o n y m ".

T E R R O R  H A J D A M A C K I
W  p ie rw sze j p o ło w ie  tpa rca  N asze Z iem ie  

W s c h o d n ie  b y ły  w  da lszym  c ią g u  terenem  
m o rd e rc z y c h  ekscesów h a jd a m a ck ich  ba n ­
d y tó w . W  sam ym  L w o w ie  zano tow ano  b a r­
dzo liczne  w y p a d k i m o rd o w a n ia  p rzez m il i ­
c ja n tó w  u k ra iń s k ic h  sa m o tn ych  p rze ch o d ­
n ió w  o zm ro ku . Z a b ity m  zab ie ra  się d o k u ­
m en ty .

P ow sta ją  co raz  liczn ie jsze  skup iska  p o l­
sk ie  po  w ię kszych  w siach , ab y  w zo rem  W o ­
ły n ia  odp ie ra ć  sku teczn ie  a ta k i band.

T E R R O R  O K U P A N T A
Z je d n e j s tro n y  k o k ie tu ją c  P o laków  ró ż ­

n y m i fo rm a ln y m i u lg a m i, w  ro d z a ju  p rze ­
sun ięc ia  g o d z in y  p o lic y jn e j,  od roczen ia  na 
czas b liż e j n ie o k re ś lo n y  te rm in u  w p ła ty  
k o n try b u c ji za K u tsche rę , czy  nuder h ucz­
n y m  o tw a rc ie m  te a tru  „p o ls k ie g o ”  w  K ra ­
ko w ie , z d ru g ie j w ładze  n ie m ieck ie  an i na 
c h w ilę  n ie  łagodzą  fo rm  te r ro ru , choć s ta ­
ra ją  s ię  u c z y n ić  go  m n ie j w id o czn ym , n iż  
to  m ia ło  m ie jsce  w  o s ta tn ich  m iesiącach . 
W y ra z iło  się to  w  znacznym  zm n ie jszen iu  
się u lic z n y c h  p a tro lo w a ń  i re w iz ji.  A re s z to ­
w an ia  z lis t  trw a ją  je d n a k  w  c a ły m  k ra ju . 
I ro zs trze liw a n ia  c ią g le  im  tow a rzyszą . W  
W arszaw ie  4 . I I I -  rozs trze la n o  8 0  P o laków , 
9 .III. —  9 0 , a 17.111. —  6 0 . „ L is ty  ś m ie rc i” , 
k tó re  ju ż  te raz n ie  zaw ie ra ją  nazw isk, a je ­
d y n ie  g lo b a ln ą  sum ę z a b ity c h  -  p o dp isu je  
n o w y  „b e z im ie n n y  b o h a te r”  —  dow ódca  SS

i p o lic j i  na  d y s try k t  W a rszaw sk i, k tó ry m  po 
K u isch e rze  zosta ł o b e rf iih re r  B ó ttch e r. C y ­
fra  p o m o rd o w a n y c h  „o f ic ja ln ie ”  P o laków  
od  p a źa z ie rip ka  ub. r . w yn o s i ju ż  2 .1 0 3  oso­
b y . W  P onarach  pod  W iln e m  w  p o ło w ie  
s tyczn ia  s traco n o  3 0 0  P o laków . W  K u ro ­
w ie  pow . P u ła w y  — rozs trze la n o  5 0  osób 
w dn. 4 .III.  W  O c h o tn ic y  pow . N o w y  T a rg  
rozs trze la n o  24.11. —  4 0  osób.

O B J A W Y  R O Z K Ł A D U  A R M II 
N IE M IE C K IE J

N a  s trz e ln ic y  w o js k o w e j w  Z a k rzó w ku  
p od  K ra ko w e m  ro zs trze la li N ie m c y  os ta tn io  
3 6  o fic e ró w  n ie m ieck ich , ja k o b y  za uc iecz­
kę  z p o la  w a lk i. S kazańcy w z n o s ili a n ty h i­
t le ro w sk ie  o k rz y k i w  czasie p rzew odu  sądo­
wego i sam ej egzekuc ji.

Z  p o czą tk iem  lu te g o  w  T re m b o w li ro z ­
s trze la li N ie m c y  1 .5 0 0 , a w  M ik u liń c a c h  
6 0 0  V o lksd e u tsch o w  — u c ie k in ie ró w  ze 
W sch o d u , p o d e jrz a n y c h  o pozostaw an ie  w 
ko n ta k c ie  z bo lsze w ika m i.

W  K ra ko w ie , L u b lin ie , L w o w ie  i W a rsza ­
w ie  p o ja w iły  się o s ta tn io  n ie m ieck ie  u lo tk i 
an tyna z is to w sk ie .

D Y W E R S J A  I E W A K U A C J A
W  zw ią zku  ze zb liżan iem  się fro n tu  so­

w ie ck ie  o d d z ia ły  d y w e rs y jn e  p rze su n ę ły  się 
z M a ło p o ls k i W s c h o d n ie j do  Lube lszczyzny  
i na Podlasie . S ilne  o d d z ia ły  desantowe 
d z ia ła ją  w  lasach p o łu d n io w e j L u b e lszczyzny , 
zapuszczając się n ie k ie d y  aż p o d  sam  L u ­
b lin . W  o s ta tn ich  d n ia ch  w iększe o d d z ia ły  
sow ieck ie  zo s ta ły  zrzucone  na P od las iu  
(S iedlce, B ia ła  Podlaska).

R ów nocześn ie  ca ła  W s c h o d n ia  M a ło p o l­
ska je s t poddaw ana sys te m a tyczn e j ewa­
k u a c ji.  L w ó w  je s t ju ż  p ra w ie  c a łk o w ic ie  
ew akuow any. O s ta tn io  rozpoczę to  ew aku­
ac ję  z te re n ó w  na zachód od  Lw ow a  oraz 
z Lub e lszczyzny .

NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM
Zebrane i  kw ito w a n e  w  „Z ach . S tra ży  R. 

P ." -  1 .030  R M .
„O k rę ż n i c z y te ln ic y ”  3 0 0  zł, I I I  2 z b io ro ­

wo 1 .7 50 , M . G . I I I  1 00 , Sędzia 5 0 , z ę b i ­
nę i kw ito w a n e  p rzez „D z ie ń  W a rs z a w y ”  
N r  8 0 7  3 2 0 , „O g ró d e k ”  8 5 0 , „S ta w y  — 
C z y n ”  2 5 0 , „K a b e " 2 .2 6 0 , P ie ro n y  5 2 0 , 
S kam  5 0 0 , M a rw ic k i 5 0 0 , D ę b y  i L is  5 0 0 , 
L is  i in n i 5 0 0 , K o lo s  170 , Po leszuk 2 0 0 , 
T rz m ie l 2 5 0 , Ja les 2 .0 0 0 , M io t ła  2 .0 0 0 , 
W ilg a  70 , „ 7 2 ”  1 0 0 , G w izd e k  5 0 0 , zebra­
ne na zeb ran iu  d y s k u s y jn y m  O . P- P. „Z ia r ­
n o ” , ogn isko  N r  1 1.16Ó, c z y te ln ic y  „P o l­
sce s łu ż ”  p o kw ito w a n e  w  num erze  z dn. 8.1. 
4 4  r . 2 2 0 , zebr m e  i kw ito w a n e  przez „D e ­

m o k ra tę ”  w  N r  2 /1 2 5  175 , w  N r  6 /1 2 9  
120, w 'N r  1 0 /1 3 3  20 , w  N r  1 3 /1 3 6  1 30 , 
w N r  1 6 /1 3 9  2 0 0 , w  N r  2 0 /1 4 2  8 7 5 , w 
N r  5 0 /1 5 2  4 0 , w  N r  5 2 /1 5 4  70 , za sprze­
daż ceg ie łe k  i b ro szu r w K o p cu  1 0 .9 3 5 , od 
p ra c o w n ik ó w  C z y n u  w K o p cu  5 0 0 , zebrane 
przez D z ie n n ik  P o lsk i 7 .9 7 5 , B ro n a  7 .5 0 2 , 
M a ło p o ls k i B. I. 1 4 .7 1 8 , C io c ia  3 0 0  zl.

O F IA R Y
N a  cele w a lk i z w ro g ie m  do p rzekazan ia  

o trz y m a liś m y  następu jące  o f ia ry ,  k tó re  n i­
n ie jszym  z podz iękow an iem  k w itu je m y :

B ar —  1 0 0  z ł, Tees —  3 0 0  zł, S taw y — 
2 0 0  zł, G in k o —-1 .0 5 0  z ł, A c h — 5 0  sk rzyne k .


